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O bytt szkoły  średniej
Kilkanaście tysiąoy dzieci dozna przerwy w n uce

Kraków, 3 lipca. 
.Tak prom  z jasnego nieba., niczem „ukaz car-, 

sk i", pom iędzy m nogą rzeszę rodziców , ch cą ­
cych  dzieciom  dać średnic wyksz-taJeenie, spadł 
brutalny rozkaz puna ministra: przyjmować do 
szkoły średniej jak najmniej, ogran iczyć liczbę 
uczniów  klasy pierw szej,, utrudnić dostęp do 
szk oły  średniej prolet.arja.ckim dzieciom  wsi i 
m-iasta, dać pierwszeństwo przedewszystkiem  
dzieciom  pracow ników  państwowymi). I oto 
dzięki tym drakońskim  zarządzeniom , d o tyczą ­
cym  szkolnictw a średniego ty lko w M ałopol­
sko, set,ki tysięcy  dzieci inog-Ioby nie zna­
leźć pom ieszczenia ;v szkole średniej. Bo skoro 
ty lko  tyle będzie m ożna oddziałów  klasy pierw ­
szej otw orzyć, ile było klasy ósm ej, a skoro 

najlepszym  w ypadku m ożnaby w jednym  od ­
dzielę pom ieścić do 50 uczniów  —  zostania 
wielu kandydatów  m łodocianych  na lodzie. —  
W ystarczy  pow iedzieć, że w jrdnem  z. gim na­
zjów  w Krakow ie egzamin w stępny złożyło  
•Zgórą 400 dzieci —  jednak w najlepszym  
w ypadku  w tym  zakładzie (licząc nawet dwa 
oddziały  w m iejsce dw óch ósm ych) będzie 
można faktycznie przyjąć tylko najwyżej 100 
dziech A  co się iria stać z przeważającą, resztą

po- 
mi-

m lodzieży w tym i innym zakładzie, gdzie
dobnę-azachodzą w ypadki. Na to „św ia tłe " 
nisti rstw o ośw iaty nitr.da.je odpow iedzi.

Gdzie zatem posiać pozostałą, „zw y żk ę " dzić- 
ci, nie przyjętych  do szkoły  średniej? O dpo­
wiada kię: do następnej klasy „siedmioklaso­
w e j"  szkoły powszechnej, czy też do szkoły 
zawodowej, Ł osz. w arto by uik zbadać, ile to, na 
obszarze M ałopolski już zorganizow ano szkół 
siedm ioklasow ym i w edług n ow ego programu, 
ile to jest u nas szkól zaw ódow ych, ch oćby  w 
sann rn K rakow ie? Zresztą m ożnaby się zgo 
dzić z dążeniom do powstrzym ania le j naogól 
zbyt jednostronnej fali napfjęwgi ;vylącziiie do 
szkoły  średniej, lecz pierw ej, Ijy m ógł nastąpić 
pożądany odpływ w  ^irorn przi ciwmą, hardziej 
praktyczną, należałoby w kraju cyytw orzyę .po­
trzebne nowe ogniska nauki, i nalóżaloby niu 
tylko teoretycznie głosić potrzi bę kształcenia 
się praktycznego), lecz także realizować ją lak- 
tycznie przez wznoszi-nio now ych budynków  
szkolnych , przez pow ulyw anie do życia now ych 
szkól o charakterze jak najbardziej realnym. 
D opóki tego niema, wszystkie górne hasła,.są 
ty lko  liumbugiem, którego rezultatem będzie 
to ty lko, że kPkanaście tysięcy dzieci (a tnóże 
i znacznie w ięcej), w tym roku dozna nagle 
przerwy w naimach, czekając a.ż opróżni aię 
dla -nich m iejsce w  szkołach średnic!).

Tłumaczenie' pow yższego zarządzania ciaSj 
notą budynków  szkolnych o tyle niesłuszne, 
że w szakże* dotychczasow a praktyka ustaliła 
ilość oddziałów  klasy pierwszej w  każdym za­
kładzie i pom ieszczenie na tę iloąe znaleźć się 
m oże, jak  to dotąd się działo. W iadom o je ­
dnak, żc idzie tu o inną oszczędność. Idzie o] 
to, by ine trzeba było  procesorom  daw ać Więk­
szej ilości godzin  pionad siaką, ściśle określoną 
norm ę, by wreszcie osiągnąć stan taki, że każ­

dy z nauczycieli będzie miał ty lko „sw oją 
ilość godzin  bez t. zw. godzin nadliczbow ych, 
za które osobno się dopłaca. Zapomina się je ­
dnak o tern, że te godziny nadliczbowe ze sta­
nowiska interesu ozkoły były korzystne, 
gdyż  profesor, m ający  pokaźniejszy dodatek 
do stałej p łacy wdaśnie dzięki tym  godzinom , 
nie musiał już oglądać się za jakiem  uboczriem 
zajęciem , za lekcjam i w  innych zakładach nau­
kow ych  lub też za jaką inną pracą zarobkow ą, 
w  następstwie czego m ógł ;vszyslkio siły p o ­
św ięcić w yłącznie sw ojem u zakładow i, miał 
w '^ ce j czasu na rozwinięcie tutaj pracy w y ch o ­
w aw czej, co  przy nadmiarze najróżnorodniej­
szych  zajęć w dzisiejszych .ciężkich warunkach 
życia  staje się prawie niem ożliwem .

O szczędność pow yższa ty lko ze szkodą bę­
dzie dla szk o ły  —  tern bardziej, że praca nau­
czycieli w obecnych  warunkach w  klasach, z 
konieczności przepełnionych (ok o ło  50 ucz­
niów  liczących ), stanietsię prawdziwą katorgą 
i dla nauczycieli i dla dzieci (akż.ce

łumaczei.ie p. kuratora O w ińskiogo (któro 
or.egdaj podaliśm y lojalnie w  calośgi dla zo­
rientowania- szerszych kól społeczeństw a w  
stanowisku naszej administracji szkolnej), ja k o ­
by szkolnictw o średnie nie by ło  obow iązkiem  
państwa, lecz także pow innością, w  gTa.ni.cach 
m ożliw ości realizowaną, jest o tyło nieścisłe że 
id zięb (m aj tylko o utrzym anie dochczasow em ) 
stanu rzeczy, 0 zachowanie tego zaschu moż­
ności kształcenia, jakie państw o nasze dotąd 
m iało w  swym  ogólnym  budżecie "kulturalno 
■oświatowym, a k tórego  zachowanie jest. jeg o  
obow iązkiem  Pomni.•jszenio posiadanego juz 
kapitału wychow aw ozio-naukoAvego jest. ze sta 
niwiska. tw órczości narodow ej s;vego rodzaju 
klęską kulturalną, do której państw o dopuści., 
nie może.

Zresztą jeśli idzie o to pożądane oszczędn o­
ści, to należałoby je  przeprow adzać nie na o- 
■ świacie i w ychow aniu, co  w rezultacie nie bę 
dzie .w zbogacaniem , lecz zubożaniem państwa. 
W oźm y pierwszy z brzegu przykład: staną! u 
nas niedawne w .\rakowie olbrzym i i wspania­
łŷ  gm ach 1 rzy \Vielopolu, przeznaczony na p o ­
nd t szczenię P. K . O. I oto już deńsiaj okazuje1 
się, że poniesione, wielomLIjardowe koszta nie 
stoją  w żauuym stosunku do słabego rozw oju  
instytucji. T o też iuż dzisiaj mów-i się o zw i­
nięciu tej P. K. 0 . w K rakow ie, o w prow adzo- 
niu do tego gm achu jakiejś innej instytucji. 
■Czy zatem nie byłoby  korzystniejszem  w znie­
sienie za te pieniądze kilku budynków dla ce­
lów szkolnych? Czy również -zamiast. 11. p. 
przeznaczać olbrzym ie sumy na ozdabianie 
gm achu „B anka B ełsk iego" (jak jest zamiar) 
wspaniali mi, a kos/.tow nem i posągam i, nie b y ­
łoby  również korzystniejsze te same pieniądze 
przi znaczyć na cele w ychow ania, ic.lrociażby na 
wzniesienie jedn ego n ow ego budynku szkolne­
go.

[3o cóż nam przyjdzie po efektow nym  wy 
glądzie zewnętrznym , skoro na, w ew nątrz stan 
będzie nie najlepszy7. Najpierw um acniać nale­

żałoby podstaw y kultury wew nętrznej, której 
dopiero efektem  ma być kultura zewnętrzna, bo 
w  przeciw nym  razie będzie t o ,-kultura na po­
kaz", sprzeczna z ubóstw em wmwnętrznem.

Jeśli zaś już m ow a o budowie nowych bu­
dynków szkolnych, to sprawa ta w Krako-wie 
!est wprost paląca. N ektóre z nich urągają e- 
lem entarnym  w arunkom  h ygjen y , czyniąc, nie 
ty lko nauczanie ciężkiem  nad w yraz, lecz przy­
czyn ia jąc się w ydatnie do osłabienia stanu 
zdrowia ogółu  m łodzieży. VVysta.ivca.lobv u czy ­
nić przegląd tylko kilku gimnazjów (jak np. 
pań,stwrow ego  gim nazjum  żeńskiego, gimn. \ II 
przy  ul. • Starow iślnej, t. zw . folw arku w  gimn. 
św Jac-ka, gim n. IV  przy ul. Krupniczej i in­
nych) by nabrać w yobrażenia, w  jakich  „m or 
dow n iach " odbyw a się dzisiaj praca w ych ow aw ­
cza. T̂ie oszczędność tutaj, lecz konieczne 
w ydatkow anie jest potrz Bne —  chociażby k o ­
sztem zm niejszonej w spaniałości zewnętrznej 
wr innych dziedziiuch .

Po w yciosieniu w K rakow ie ch ociażby  dwu 
budynków , odpow iednio obszernych i odpow ie- 
dm o urządzonych d la c c  mw szkolnyeli, dałoby 
się już uzysaać m ożność swmboiluiejszogo p o ­
ruszania się bez potrzeb;', ograilionuiua dostępti 
nowym  fakun m lodzioży, c o  w edług -„dem-Gikan­
tyczn ych " zjdozeii jiana ministra ośw iaty ma

to ta h nauki. Zdaje się, że żc stanow iska o- 
gólnegq interesu r .ych ow ania  w ręcz szkodli- 
wem jest zacieśnianie się w szkole państwo­
wej tylko dla jednej sfery młodzieży, gdyż 
przeciwnie przy różnorodności jnochodzenia 
■HEgniów czy  uczenie z rozm aitych środow isk, 
w ytw arza się odpowuednia „v. juniana móz 
gów '", która ty lko jest z korzyścią  dla podnie­
sienia ogóln ego poziom u intelektualnego. 1

Te i inne zapewne sprawy będą przedm io­
tem w iecu vodzieieiskiego, który zbiera się dzi­
siaj w K rakow ie, a k tóry  mus. zająć należyte 
stanow isko w  odpow iedzi na ministerialne za­
rządzenia i w ystąpić w  obronie zagrożonego 
stanu naszego dorobku  w ’ Tekow aw czo-kultu- 
ralnego. Idzie na razie przynajm niej o to, by 
polskie rządy nie zn iszczy ły  tego, co  w  o g ó l­
nym stanie posiadania zdołaliśm y zachow ać z 
okresu zaborów , hv przynajm niej —  jeśli już 
niema chw ilow o m ożności rozw oju  —  dał się 
utrzym ać,,„status quo“  rozw ijanyj dotąd  pracy  
szkolnej, do niedawna zam ykającej w stępu 
łaknącym  w iedz ; dzieciom  z pod  su-zeciiy 
w ieśniaczej.

W śród  ogó łu  zaś utrudnień, uniem ożli; da ją ­
cych  jM sia j naukę, należałoby urkże podnieść

przedewszystkiem  dać się wo znaki dzieciom  !-ieszczc sPraw ^ ’kt6ra śtafcl się ostatnio,
proletariatu pracniace.m śe. w-b .-.7-  ,m3a ,  _  | prawdziwą B a g|  rodziców . T ą  plagą —  jestproletarjatu pracującego ze wsi V'?y imaska _ I  j  Pra 'vdziwa £łag| -oclziców . T ą  plag 
Bo wprawdzie zasadniczo biorąc, p. kurator m odua 0,Jj F ie iV wwydawania

Owińsld ma rację, a,polując do ogółu  spoleczeń  1 coraz to podręczników , coraz to no-
stwa, by zechciało na własne barki w Ą g f o o ż  ' J! ^ lnu>*Iy'(:h '  w >’daii’ kUj,T cz ^ t0
cześć ciężaru w rciiow atiia  przez zakhadanio ..ie dotzekaw szy  jetlnego roku
szkól pryw atnych, to j-dnak  jasnam jest, że l
*7. ttrnlf 7.111\ ] ?ł (1 (TVV i.ntnlw czl-nlma m iiz iob -. I

'Wof;a j u z  muszą gotow ać
szkolnego -ży- 

się do ustąpienia
z tych zakładów , gdzie opłat y szkolne m usiały- klzcd  zapow iedzianą now ą książką. T a  p aw-

'  •> v o lz iw a  „o r g ja "  w rdaw nicaa, korzystna zapew-by być odpow iednio duże, korzystać m o g ły b y , .. ri, , . ,
tv lko  dzieci ze sfer najbogatszych, p o d c z a s !1̂ ' ( a . ' 1 , ydaw cow  jest je -
gde  dzieci rodzin ehlonskich ezv rubotniczrc i i . ' W  dla k l(*rzy -  m ając np.

■ ! kilkoro dzioci w  szkołach — * me mo<gą książek
zm uszeni co  roku
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0 Id ział gJański Tow. Akc. C. łlAitTWIG 
z centialę w Poznania i fiijami w Krakowie, 
Lwowio, Warszawie ŁoJzi, Katowicach i t d. 
powiadamia strony interesowane, że z dniem 
15-yo czerwca b. r zorganizowana została 
u  rtdyni ekspedycja drzewa z Polski za morze. 
Koszta ekspedrcji yrzez Gdynię s ; znacznie 
niższo, jak Drzez Gdańsk. — Wiższrch in- 
formacyj niizie'a C, iiARTWIG, Towarzystwo 
Akcyjne w Gdańska — Pfettcrstad) J/IJ.

i

nou

zostałyby skazane na j 
w yższego wTykszralee-

-■ - -v.jp s- r-a :7xioIniejsy.(- 
odsunięcia ii li o d  ognisl 
11111.

Zdaji się, że taka praktyka nie l.nlaby „ p o ­
głębianiem " budow y szkolnictw a średniego, 
lecz jego  osłabianiem  przez utrudnianie dostępu 
do szkoły  (łem ę-itom , nD jednokrouiie lak iwór- 
o.zych. Juz dzisiaj w  tych  zakladadi. w k io- 
ryoh stosow ano zasadę upraywalejowania d zie ­
ci roclzin urzędiik-zyeh. gdzie w klasach p rzy j­
m owań 1 m iochiez z dom ów urzędniczych, już 
-dzisiaj daje się zauwmżyć znai07.no obniżenie o- 
gólnego poziom u, na którego jiodn.iesienie 
w jily ;va zawsze m łodzież, pochodzącą  za sfery 
w olnycl; zaw odów  (nie w y lą cza ją c  (kii c i ch łop ­
skich i roi 10t.nicz.ych), podczas g'dv dzieci ze 
sfe,r urzędniczych najprędzej w noszą d o -szk o ły  
ogołną bierność i pewien diarak  turystycznyvpk:i UlfzC
brak ruchliw ości,

1
co się o d b ija : Uikże w  rezul-

tyeh sam ych zaehowwwać, 
kupowaiino\Ye w ydania, k tóryci. w skutek tego 
nie można także odk u p yw ać.tan ie j od  ustępu­
ją ce j m łodzieży starszej.

* 1.
* •

A rteku) pow yższy , nadesłany z kól pedago- 
g iczn y d i, zaińieszćźam y -dla z.ilustrowaiaa na­
strojów , w yw ołanych  p.rzoz zarządzenia mini­
stra ośw iaty, k tórych  fatalne następstwa nie 
dadząz się już tak szybko odrobić, gdyż w 
wielu gim nazjach już dyrek cję  na zasadzie po­
w yższych  zaiządzeń przeprow adzały wpisy fk> 
kia v, w yw ołu jąc konsternację wśród rodziców -' 
Niech przytoczone p ow yżej argum enty będą 
zarazem zdrow ej opuiji społeczeństw a nąsz.ego 
pod k tórego  ridciskiem, o ilo przypuszczać na­
leży z. dzisiejsz’  cli depesz —  pan m inister 0 - 
św iaty na gnie do w oli oburzeaiego ogółu .

m m im  razparziiiz i 1_  _ a. i. 1  »  'łJ A ŁB Ł
S ^ u t e c ł B i s a  i n t e p i u e E B c j a t  p o s ł ó w  R j a ł o i J W - s k i c l r

Jak już wicizoraj donosiliśm y klub P. L. [nich. Na poniedziałkow ym  posiedzeniu ;v  m yśl 
Piast zajął bardzo stanów-c,7.(; stim 0w isko w o- w yw odów  pos. M. Dąbrowskiego, Który w yka- 
bec ostatniech n io z ^ jk i jc h  zarządzoń ministra zal, żc  r(»zj>orzrj(l2 eiiia te o-znac^ają - co-Fnięcie 
ośw iaty Mitsdaszewskiego, ogTanicziijącogo do wstecz ośw iaty  w Małopolsce poza pozfujn, 0- 
ply;y m ledzłeży do pienyszej klasy szkól śred sięgnięty przez społeczeństwo w Małopolsce

jeszcze za c-zasów zaborczych, klub P. S L  
pow ziął w czoraj energiczną i stanowczą rezolu ­
cję. dom agającą  się od  rządu cofnięcia wspo­
mnianych rozporządzeń.

W  związku z pow yższą  rezolucją w czoraj w  
południe referent prelim inarza budżetu min. o 
św iaty, p o i?  Rym ar, odbył dhrzszą konferen­
cję  z ministrem Miklaszewskim w  sprawie ogra 
niezeń przyjm ow ania m łodzieży do szkól śred­
nich

Na konfurenejl tej min. MiklaszcwsK, jak  
też jeg o  wicennn. Łopuszański w  wyjaśnieniach 
podkreślali, ja k ob y  w iększość w iny „n iep oro ­
zum ienia" poniosło... krakowaskie kuraborjum. 
M iłi bowji-m poleciło w roku szkolnym  192J—  
1925 otw arcie Tylu oddziałów  rów norzędnych  
ile ich by ło  w roku 1923 do 1924 'T ym czasem  
krakow skie kuratorjum  m iało zrozurmeć, iż 
;rołnt> rnu o tw o iz y ć  tylko tyle oddziałów, ile 
ostatnio m iała kł«sa ósma.

W  kom unikacie, w ydanym  z pow yższej kon­
ferencji, m inisterstwo tłóm aczy  dalej, żc, myl 
ną jest interpretacja niższych w ładz szkolny c l 
o pierwszeństwie pracowników  państwowych 
;v przyjm ow aniu ich dzieci do szkól średnich. 
Rozp^m-ządzenie m inisterstwa w yraźnie stawia 
dzieci pracowników państwowych i dzieci ubo­
gich rodziców na równi, ażeby jednak położyć 
kres niejasnościom  i mylnym interpretacjom , 
minister M iklaszewski wyda nowe rozporządze­
nia w  pow yższych  sprawach, 'całkow icie, u- 
w zględniąjące słuszne postulaty rodziców  i 
szkolnictwa.

* *
3?

W obec pow yższych  w yjasm eń ministra Mi­
k laszew skiego, spych a jących  całą w jię  aa 
mylną interpretację kuratorjum  krakow skiego, 
wskutek k iore j rozporząćLzeida mimstra przyję­
ły charakter rozporządzeń ograniczającycli d o ­
stęp m łodzieży m atopolsk.ej do szkól, inter-

X . R O W A T .

Pyissm hon»|Hą 
przez czesKle terytoriom

(Garść wrażeń z polskiej Szwajcarji).

Stacja  Łupków . Stąd niespełna pól godziny 
drogi granica czesko-slow aeka. W Lupkowre 
rozpoczyna się w ąskotorow a linja „k o le jk o ­
wał" do Cisny. Ma,my pól godziny ' czasu .' roz­
glądam y się w ięć po stacji. T ysiące w agonów  
drzew a opa łow ego złożone w sym etryczne ster­
ty  kilkupiątrow ej w ysokości. Tuż obok stacji 
kaim m n,. typow a spelunka handlarzy drzew ­
nych  i innych przemytników7 granicznych. Na 
zapytanie, 00  można dostać clo zjedzenia^ d o ­
w iedzieliśm y się, że,.. w szystko T o „w szystk o" 
ogran iczy ło  się w praktyce do ja j ugotow anych 
na tw ardo, ..eszcze twardszych pręcli i ;vy,jąt- 
ko;v.o m iękkiej śm ierdziueky, zwanej tu szum­
nie— likierem., O kolica prześliczna, oow ictrzę 
cudow ne. Odczuwa się rów-meż pewne obniże­
nie się (empera.tury. Do-okoła góry o ba jkow ych  
konturach, w kierunku południow ym  w idać na 
szczytach  pola sinego;; e; w ygląda  to dość 
ekscentrycznie w skwarne czerw cow e południe.

Zajeżdża na stację arcyw e^oły „p oc ią żek " 
tow arow o-osobow y, ikrpie biedactw o, piszcz.;-, 
dzwoni starem żelaziwem  konstrukcji, a je- 
r ln n k ( , , j e d z i i—  czy też pełza, czy  w lecze się 
sam nie wiem  jak nazw ać ten rodzaj lokom ocji. 
„Lokom otyw a-" (rumieni się z. radości tn i przed 
potowym sam ow arek 11.1 taki komplement,, ja­
kiem jest. nazwanie g o  lokom otyw-ą) otóż_tak! 
-- „ lo k o m o ty w a " przeszyła ciszę górską w eso ­

łym, ochrypłym  gw izdom  i z miną zadow oloną 
wielce i fantazją kuliko;vskiego fiakierskiego 
konia p od sk oczy ła  i stanęła jak wr-yta przed 
Mbrzymim zawiadow-cą stacji, którem u sięgała

po ramiona. Za chwilę w ypolzal z r ie j z tru­
dem m aszynista i począł .w rolyw ać ludzi do 
przestawienia m aszyny. J fjden z my^ch tow a­
rzyszy, c-zlowiek nieco złośliw y, tw ierdzi, że 
sześciu ch łopów  podniosło lokom otyw ę ;v po­
wietrze i ;v ton sposób odw róciło  ją  sym patyez- 
nem je j obliczem  ;v stronę Cisny. T rudno mi 
trochę w- to uw ierzyć, gdyż do takiej oipemiicfi 
pot.rzeba.by przynajm niej ośmiu tęgich ch ło ­
pów , lecz za w iarygodność opow iadania m ego 
towarzy sza re czm  nie m ogę, gd yż  na ten mo­
ment poszedłem  do kasy po bilety. Gdym  w ró­
ci], by l już nasz „exp ress“  go tów  o  odjazd u i 
Loleom otyw a miała z;; sobą coś  dwanaście 
pół w agonetek (nb. próżnych!) do ladoyyania 
drzewa i 1 w agon osobow y  trzeciej i drugiej 
klasy. W agon ! m ój B oże! cob y  na 1 J u  wagom 
powiedział n ieboszczyk  Pullman. Wago-n ten 
conajm niej o  połow ę m niejszy od  najm niejsze­
go  krako;vskiego w ozu  t ramwajowegm, jest 
przeznaczony na 8 pasażerów  trzeciej i sześciu 
drugiej klasy. Pech chciał, że am atorów  jazdy  
zcbrało się przynajm iu 'j trzy razy tyle. Ale 
tom się tu n 'kt nic gryzie. Pasażorow ic trzeciej 
klasy posiadali okrakiem  na belkach y-ago-ne- 
tok i balansując jak limoskoki na każdym  za­
kręcie, pozapalali fajki i jiczdaj Gorzej było  z 
nami. gdyż stłoczyliśm y się, jak sardynki v 
Kiasnem tern pudle. W koncu no k#ku nieuda- 
lych próbach ruszenia, z m iejsca, wzięła „ lo - 
k om oty ;va " na „am bit" i jednak ruszyła ku 0 - 
grem nej uciesze zaw iadow cy stacji, m aszyn i­
sty, pasaż.erów i sw ojej wda-snej.

P ocią g  zaczął zjeżdżać w ąw ozikam i w  dćd, 
w ’ją c  sig  przesm ykam i jak tasiem iec po zopeTO- 
wanycli jelitach. Zai żęła się iście piekielna ja­
zda przez niebiańsko eudm  okolice. Pod górę 
szło jako  tako tj. lok om otyw a  sapała, stawała 
co  chw-ilę, jednak jakoś- w ydrapyw ała się na 
gorę. Na górze zw ykle przystaw ała dla na­
brania, tchu i ruszaliśmy znów7 w  dół. T a  jazda 
w  dół to  coś tak kinem atograficznie szalonego.

,vprost niem ożliw ego, tak u rągającego w szel­
kim zasadom fizyki i zdrow-eg-o rozumu, że nie 
silę się lmwet na prawdziwe, wierne je j opisa­
nie, gdyż i tak niktby temu nie uwierzył.

A w ięc „p o c ią g "  na-biera rozpędu i silą cięż­
kości zaczyna jiędzić jak szalony. Z w yciem  
potęp ieńców  zgrzytają ham ulce, co  jednak ma 
ten ty lko skutek, że pociąg zaczyna skakać po 
szynach jak po schodach i mimo to pędzi da­
lej w  tempie tropm uego uciekiniera z Kulpar- 
kow a. Z szumem, gw izdem , sykiem  pędzim y 
przez m ostki, zakręty, zarośla, tunele ze steri 
drzewa opa low ego, przedmioty7 m igają nam w  
oczach , u d ek a ją  przed zw-arjowanym p ocią ­
giem  z b ij skawiozmą .szybkością a biedni pasa­
żerow ie biją głow am i o ściany w takt, każde­
go jm dskoku wagonu. Ten w eso ły  w agon  p o ­
siada jeszcze tę osobliw ość, że ściany jeg o  są 
spojone ze sobą jak iem u ruchom em i zaw iasa­
mi. dzięki czem u prostokąt wnętrza zmienia 
s;vój kształt, na zakrętach na rozm aite kom bi­
nacje  deltoidów7. JcStem wpraw dzie ubezpie­
czony na d ość  w ysoką  sumę, jedn akże  mimo, 
iż jestem  jnż od czterech lat żonaty, chciałbym  
jeszcze piożyć trochę, a tu zw arjow any pęd 
pociągu-nastręcza, tysiące fantastycznych  kom- 
Hnac.yj nagłej a n iespodziew anej śmier­
ci gdzieś w  głębi parowozu pwd szcząTkam: 
zgruchotanogo pociągu.

Nie ch cą c  również przechodzić niewinnie 
tortur rozbijania g łow y  o ściany wragonu, w y ­
szedłem  na platform ę.

Tu co  zdanie, powinien być hymn pochw alny 
na cześć fantastycznie pięknych w doków . Mi­
jam y W olę  M iechow ą i jeszcze cos d;vie stacyj- 
k ' (bez budynku stacy jnego!) i dojeżdżam y do 
ściany m łodego lasu. Tuż obok toru dw a slupy 
graniczne: jeden  polski, drugi czesko-slowaiclki, 
jeszcze chw ila i w jeżdżam y na obce  fceryto- 
rjum. Mijamy strażnika gran icznego polsk iego 
i czesk iego, rozpraw iających  o czemś w eselem  
i leżących  w m ilej zgodzie w7 cieniu drzew P o ­

ciąg  pędzi po linji pochyłej przez wąziutką 
aleję bu k ow ego lasu. Gałęzie b iją  rozjjoczliw ic 
o w agony, dostało się i mnie coś  dw a razy po 
ghw it,, p-o mnie niezbyt przychyln ie usposobiło 
do tej czeskiej agresyw ności. Czeskie-„teryto- 
rjum wciska się tu ostrym  klinem ;v polskie ob- 
szary i kolejl-.a przecina ten klin na szerokości 
ok o ło  2 klin. W idok i coraz piękniejsze. G órv, 
góry , lasy dookoła , w prąw dzic ;v znacznoj czę­
ści rabunkow o przetrzebione,, mimo to jeszcze 
m alow niczo piękno w swoj tak krasie p itnego 
rozrostu, jak  1 pustce zniszczenia i grozie 
m artw oty. W śród  zrębów sterczą olbrzym ie 
buki strzaskane do p o łow y  puia bądź to przez 
pioruny, już to przez granaty austrjaekie i ro 
srjsk ie  w  czasu w ielkiej w ojny. M ijamy znów 
czeskie terytorjum  i w jeżdżam y do prześlicznie 
położonej górskie,, w ioski Zubracze. K ilkakrot­
ni i przeskakuje nasz p ociąg  przez w ijący  się 
tu ;v konw ulsyjnych sk,n:tach strom ioń, po- 
iczem opuszczaj jc  Zubracze w jeżdżam y do  k oń- 
cow ej stacji Gima. I’u k oń cz ;7 s ię jia n stw o ;v a  
k o k jk a  a  zaczyna ok o ło  40 kim. prywatna., 
należąca do Lamti-jszeg-o przem ysłow ca drzew ­
nego D ydyńskiego. O kolica b iegnąca w zdłuż 
toru Ł upków — Cisną przy błiższem za in tereso-■ 
wauiu się przedsiębiorczych  jednostek tu z 
biegiem lat łańcuch najpiękn iejszych  m iejsc 
kłim atycznycli pod słońcem . Jak niem al wszo- 
dzi-j w zdlnż -yaąmt tak i tu biegnie ca ły  sag- 
ri';g n iew yzyskanych  if-szcze linij na .fto;;ych , 
i.ńneralnycli źródeł (siarka, „tek borow ina, jod , 
żelaziste ; w iele, w iele innych), pow ietrze cu- 
jjlowne, w idoki coraz to piękniejsze, jedneni sło­
wem  w ym arzone m iejscow ości kąpielow e, k l i ­
m atyczne itp.

Lasy prócz m nóstw a ja gód  i greybów  obfi­
tują w  zw -o-zynę. VV7spaniale są rewiry myv- 
śliwskia , Kappaporta (obyw atela  -czeskiego i... 
polsk iego) k tóry  —  nawiasem  pow iedziaw ­
szy  —  prow adzi w zorow ą  gospodarkę leśną, 
gdyż w ycięte  lasy zasadza na n ow o, c ze g o  w

tych stronach nic robi prawie żaden eksploa­
tator. R ów nież wieś Zubracze należy do ob co ­
krajow ców ' (N iem ców ) i posiada prócz lasów7, 
źródła naftow e i p ok łady  ochry  bardzo b o ­
gate. Ze zwierząt dzikich spotyka się tu w szę­
dzie prócz nizinnych też p ie n ie , dziki, często 
wilki, rysie karpa/ukie i od czasu do czasu n ie­
dźwiedzie. N ajw ięcej jest tu jołeni i dzikó;v, 
które są plagą tutejszych  gospodarstw  rolnych. 
W  strumieniach spotyk a  się wielo pstrągów . —  
W  Ciśnie krzyżuje się wiele dróg  prow adzą­
cych  do licznych  wyrębów7 leśnych, K olejka 
Ł upków — Cisną m iaią V  czasie w ojny dtue 
zmąć zenie strategiczne i oddala Aus-trji ogrom  
ne nslugi.

C hłop eiśniański twierdzi, że w ich ok o licy  
je.st przez jedenaście m iesięcy w- roku zima i 
w ogó le  zimno a, za to potem , tj. przez resztę 
roku... la lo , lato 1 lato. ____

Ludność tu wszędzie uboga, utrzym uje się 
z pracy  przy ścinamu drzewa. Chałupy prze 
w ażnie nędzne.

Stajiuny w zajeździć, by  na drugi (k iw i w-y 
ruszyć ku szczytom  granicznym . Do późnej 
n ocy  słucham y historji o U a t a--'t.rot ach „ k o le j ­
k ow y ch " na tej linji i o... łagodnym  ich prze ­
biegu. Ciekawe, że przy okazji w kroczenia p o ­
ciągu de przepaści nigdy prawie niema ofiar w 
ludziach. W induje się z pow rotem  na górę roz­
brykaną i nieco podrapaną w7 tych w ypadkach  
m aszynę, towa.r i w agoniki i ca ły  kondukt ru ­
sza w dalszą drogę, A  w ięc 7,;v g óry ! w gory ! 
m iły bracie, tam uciecha czeka na cię". —  0  
tych to „u ciećh ac!;"  opow iem  w liście następ­
nym, obawiam  sic tylko, że dowiedziawszy się 
o em ocjach, jakich  tu m ożna zaznać, z a ce n lc tu  
zjeżdżać tysiące turystów7 z całej Polski i 
w yw oła ją  przepełnienie i tak jedyn ego tylko* 
w agonu osobow ego naszej w esołej k o le jk i,” ^  ’
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w onjow nl imieniem klubu F. S. L. 11 -wicemini­
stra Łopuszańskiego prfeąes klubu W itos i pos. 
dr Byrka. Zwrócili oni uwag-Q wicem inistrow i 
na niedopuszczalność lego rodzaju postępowa­
nia inin. ośw ia ly , które usiłowało winę przez 
siebie popełniona przerzucić na barki kurato- 
rjum krakowskiego. W icem inister Łopuszański

A *
bronił się, że spraw a la pow stała na tle n ie ­
porozum ień. a min. będzie dążyć do je j najlep­
szego załatwienia. P rzyrzekł też w  dfhu dzi­
siejszym  przedłożyć prezesow i W itosow i szcze­
gółow e odpisy w szystk ich  zarządzeń w  sprawie 
ułatwienia dostępu m łodzieży d o  szkół śred­
nich przez m inisterstwo poczyn ionych .

Polska i Rumunja nie otrzymają zaproszenia 
na konferencję w Londynie

Berlin, 3 lipca (A W ). W ed łu g  doniesień uHti- .niedzyaljancką konferencję w  Londynie. —  
wasal z L on d u iu , zdaje się być pewnem, żc N iem cy zaś bedą dopiero dopuszczone do kon 
Polska i Rumunja nie zostaną zaproszone na ferencji po naradach w stępnych.

Zbiegli więźniowie mor dują w okokach Kowna
Bitwa pomiędzy wojskiem a wieźirami

Kowno, 3 lipca (A W ). 'W ięźniowie zbiegli z 
więzień kowieńskich skryli się w pobliskich la­
sach. Posiano za nimi silne oddziały  w ojska i, 
policji. W  okolicy  Naiwna dokonano szeregu 
napadów bandyckich. Brakuje jeszcze 20 w ięź­

niów. Z bandytami- stoczono form alną, bitwę, 
w której używano karabinów maszynowych i 
samochodów pancernych, Ze strony bandytów  
jeden zabiły i kilkudziesięciu rannych. W śród  
w ojska  i policji są również straty.

(Zmiana artykułu 20 konwencji polsko-francu­
skiej. — Ratyfikacja układu polska niemieckie­
go. —  Wykluczenie pos. Królikowskiego na mie­
siąc. —  Ustawa o bezrobociu. —  Ustau a o pracy 

młodocianych i kobiet).
Na wrzorajtszem posiedzeniu Sejm odesłał w 1 

czytaniu do komisji spraw zagr. ustawę w uzupeł 
nieniii art. 20 konwencji między Francją i Polską.

Pos. Zygm. Seyda (ZLN) referował ustawę o 
ratyfikacji polsko-niemieckiego układu o prawach 
członków i urzędników wspólnego naczelnego ko­
mitetu kole? górnośląskich i o górnośląskim pasie 
pogranicznym. Obie ustawy przyjęto w 11 i III 
czytaniu.

Pos. Lypacewicz (W y z w.) przedłoży! poprawki 
Senatu do ustawy o umowach i przyrzeczeniach 
sprzedaży nieruchomości ua terenie b. zaboru ro­
syjskiego. Sejm przyjął trzy poprawki Senatu do 
tej rudawy, poczem przystąpił ao dyskusji nad 
u duwą o adwokaturze w Poznańskiem i na Śląsku 
Górnym. Pos. Polakiewicz zaproponował pewne 
algi d.la kandydatów adwokackich, którzy służyli
w wojsku pułsktem albo l j t i  w służbie państwo- now f  tymczasem waluty,
wej conajtu ne, dw, lata, a okonęzyh 27 lat. Brcy- kuuhni ż daj ^  j lato« (U iec 
jęto w głosowa,nut poprawkę dotyczącą 27 lat iy-

Właściciele prywatnych will, pen.sjonatów i chło 
pi okoliczni wyzyskują bez miłosierdzia ten stan 
rzeczy, żądają cen horaulaJnych na mieszkania. 
Apetyty paskarskie -właścicieli petnsjonaiów po 
skrom ił nieco koini-arz rządowy uzdrowiska rab­
czan.- kiego p. starosta pLtzneński łkkwarozyńtiki, 
który zmusił uh  do przestrzegania urzędowej ta­
ksy. Niemniej i ta taksa jest za wysoka. W  teorji 
waha się ona od 7— 10 złotych dziennie od oso­
by (mieszkanie z utrzymaniem), w rzecizywistośd

;ęiom się szereg pieśni Mon i usriro w.-4aoh. P. Dra­
pie!) grał artystycznie, z wirnikiem uczuciem kla­
syczne utwory na skrzypcach przy umiejętnym 
afcompaolameirfcib p. Bursy (jun.).

Deklamował dr riątkawsht i uczniowie szkoły. 
W  imieniu władzy szkolnej pnzentawiał nacz. insp. 
pzk. w Krakowie dr Janik, podnosząc znaczenie 
oświaty w życiu narodu i ofiarność .pracy natt 
pzyciełslkicj. Kls. Koniówka, jeden z dawnych ucz­
niów, dziękował jubilatowi za se.rce i życzliwość

T e ra r  a a  O n lra rs T fó c fe  iaa is lE cfisk iR i
Listy anonimowe z pogróżkami pod adresem profesorów

(s) Jak nam donoszą, w  ostatnich czasach 
■zaszły na Uniwersytecie Jagiellońskim  wypad­
ki terroru dokonywanego na osoboach profe­
sorów.

Przed niedaw nym  czasem  jeden  ze słuchaczy
okazywaną, uczniom w każdym roku. W  im. rady nostryfikujący  cdi się w  Uniw. Jagiellońskim , 
gminnej w .loałLiow ie, dawhiym terenie działał-' zdaw ał rygorozum  przed dziekanom  w vdz, le- 
jtości p. Bielenia, składał żyozcofa p. Łabuda, dvr. ka.r.-kiSgo prol' drem M., cieszącym  się Ogólną 
tamtejszej szkoły, w swoim czasie nauczyciel St. ( symp.fltją słuchaczy . P o egzam inie polecił proŁ 

y-piairskiegii . Serdeczne przeme-,,ieitie p. M uk-jjp ilostrVfikanou i z pow odu  jeko szczuplyeli 
.Steina, jako dyrektora szkoły t ciepłe, m ^echo-: ,  ^ .  robić ^  ^  nratńrjał. W
wa.ne skromnością ihodzięikowariie jubilata, zakon- ■,_______________________J . . _____________ .
c-zyly tą podniosłą uroczystość.

DAR MIAST A WILNA NA ODNOWIENIE 
SARKOFAGU STEF. BATOREGO. Rada miasta 
Wilna nadesłała Komitetowi doradozo-airtyst. re-

I odpow iedzi na to rygorozant ów  w stał i ze s ło ­
ńcami nie dającem i się do pow tórzenia. rzucił 
się na profesora, ch w yta jąc g o  pod gardło, 

i Przed kilku dniami znow u na tym  samym

grozi autor anonimu, że jeżeli prof. W . bedz±e 
,,palil‘ ; przy rygoroza,cii kolegów , to „dostanie 
kulą w Ieh“ . „A u to r"  anonimu podkreśla, że 
jest zdecydow anym  sam obójcą i żo dobrze strza­
ła, gdyż jest rezerw ow ym  oficerem  polskim .

K iedy  podczas jednego z egzam inów  nie 
zdało na 11 - -  trzech rygorozantów , —  prof. 
W . otrzym a! znowu list, gdzie autor ponownie 
mu grozi śmiercią i to W przeciągu 14 godzin , 
jeżeli jeszcze raz k ogoś „spah “ .

L isty te w ręczono dziekanow i —  k tóry  od ­
pow iednio je  zużytkow ał. Na razie przerwano 
rygoroza , Których dalszy ciąg  odbyw ać się bę­
dzie po w akacjach. Jak nas inform ują, w spra­
wie tej- odbędzie siej w iec aKadem icki, celem  
wyrażenia ubolew ania z pow odu tych  w ypadstawracji katedry wawelskiej 500 złotych na od-.wyfjfe, prof. ML, o  europejskiej s-ławio, otrzym ał

nowieuie sarkofagu Stefana Batorego, dając pię- k iika listów  z oosrózKami. W  jednym  z listów  Ików nieslyelianego teioru. 
kny dowód <*Bii dla tego wielkiego króla, za łoży -1
oida  v dońskiego tini-we-rsy tetu, tak ży wo związa­
n o  z dziejami Wilna. Za tc pieniądze będzie1 rzec koIcjowy gdzie załadowany do 2 wa-
mozt.a przeprowadzić naprawę sarkofagi i zaboz- ów> Wj eiC: ^ m to to kortow y te przez
l«eczenm W W ^ ^ m a .  ofic.ua i k Iku policjantów odjechały uo Warwża-

ANIE CHMURY. W o wtorek szalała w \ Tczewie eskor'iwanie powyższego trans- 
okołwy js..akmva gwałtowna bunza, U ora p ^ z y . )u ^  ,ska Xrar>3.
mmi omdzo wielkie szkotty w Nuą "m ucach, Pod- ^  ^  2 u zęduicy mi risteistwa skar-
ięzu, ivłaju i sąsiednich naie^coiwofioiajcłi. Zniszczą- |>u 1 x J
■nycli jebt szereg motitów, di ogl są _ ziumnone i ( W YSTA W A  OBRAzOW KRAKOWSKICH PLA 

r ™  n u a w f w  wypadków z ludźmi.  ̂ gTYKDW  W KATOWICACH. Staraidem Związku 
/  .Z ? IŻKA GEN °HUW IA. W  zrwiązki, z zapo- ^  ;h art t(MV k&t w z Krakowa zostanie 
wiedz,laną praca rząd akcją znizkmvą cen artyKu- otWu,rl w iu row ica d i w and Liceum p .zy  ul. 3-go 
Iow codzte».neeo zapotrzebowania -  opracowana >faja v.y s t ;u u  „brązów krakowskich p la c k ó w .

Otwarc-fe wystawy lrantąpi we czwartek 11 lipcazositala nowa taryfa colna. Ziiiżonc cło objęto rów- 
y/nież i o-buwte zagracuczme, tern samem eona jego 
po-winna śpitSć.

Jednafz napwękpzych firm obuwniczych w Pol­
ice  ,/)nzeł“ S. A, w Krakowie, mająca wyłącaną 
geprozcjutację ś-włafowej sławy ob-uwia „Delika“ , 
zniżyła om y za obuwie o 25%.

EGZAMIN DOJR2 ALOŚCf w  gimnazjum VII
zas wynosi zawsze co najmuntoj 10 zł. dziennie óil odbył s-ię w dniach od 10 do 10 czerwca pod prze­

wodnictwem dyr. Ala,za-niowKikieg:o. Egzamin doj 
rzalośei zfożyli w odidz. Ac. Beckman A., Blind- j 
man J., B ren er M., Butertoig W ., Halama F.,

osoby, nierzadko zaś, zwhwzeza w peiusjomatach 
żydowskich, 15 zł. dziennie. Są to ceny niepraw­
dopodobnie wysokie i n.iewytrzymujące żadnego 
porównania z cenami w uzdrowiskach zagranicz­
nych. To też z pensjonat-ow pirywa-tnych ludzie u- 
ciokają, tvielu traci wpłacone uprzednio zadatku i 
nie przyjeżdża do Rabki wcale.

O ile jednak właściciele pemojonaitów po-zrj„tają

Hocltbeirger I., Kowakce M., Kiieger L., Lust (z 
od-zn), Mairdilewski M., N-ijiwak T., O-siok B. (z 
odzB.), Pajsieaibiński Są Rogalski (2 odan.), Scbwuo 
drom O., Stoin E., Wu-om-ki F., Zolman J.

W  oddziale B.: Broda M., Feucretem B. (z od;zn.) 
Fiut J., Frant J. (z oJran.), Fiomowiciz J., Gold­
man H., Goldschmied A. (z odzn ), G okbclim iol J, 

odzm.), Maitusuisiyi H
bądź co bątl^ pod kontrolą p. komisarza rządowe-, 
go i muszą się z tą kontrolą liczyć —  o tyle iz °dziii.), Matmiikdd H. 1 ż odzn.), Paszynski L. 
clilopi okoliczni naprawdę hulają. Jedyną oblicze-1^  °^ 2no» l^°Siner 9-  ̂ Sdnieiuer o ., S-cJi-reibei J., 
niową walutę stanowi dla nich w dalszym cią?j*r 
dolar, tak, jakby Polska skazana była jeszcze na 
balansowanie śmieciem matikowcm i nie miała

Za pokój z

cia, a pozostałe poprawki odrzucono i w ten spo­
sób przyjęto ustawę w drugiem czytaniu,

Przystąpiono do ustawy o bezrobociu. Referent 
pos, Puchalka (Ch.-D) nie podziała optyiniz-mu pre- 
mjera Grabskiego co do istotnych rozmiarów o- 
becnego bezrobocia i twierdzi, iż jest ono nieko­
niecznie związane z sanacją skarbu, leca raczej 
wynika ze złe,; woli, a przedewszystkiem, że Sejm 
i rząd nie spełniły należycie swoich zadań. W szyst­
kie kluby robotnicze w Sejmie zgodne są co do 
tego, że itbławę o bezrobociu jak najrychlej trze­
ba uchwalić. Referent omawia następnie popraw­
ki, wniesione do ostatniego projektu, który już 
przeszedł przc-z Sejjn i Sonat, a upadł w Sejmie 
wskutek nieprzj jęcia poprawek Senatu.

Następnie zabrał głos pos. Królikowski (komun). 
Ponieważ stale odbiegał osi tematu, marszałek po 
lilkakrotnem  wezwaniu odebrał mu głos. Gdy 
jednak mówca usiłował dalej przemawiać,;Izba na 
wniosek marozałka postanowiła wykluczyć pos. 
Królikowskiego na miesiąc.

W glosowaniu imieiincm przyjęto poprawkę, 
aby zabezpieczenie rozciągnąć tylko na przedsię­
biorstwa, zatrudniające powyżej 5 robotników. 
Palej przyjęto poprawkę, aby skreślić ustęp, upo­
ważniający Radę no lustr ów do rozciągnięcia uba­
wy na pracowników biurowych. Przyjęto nadto 
poprawkę, w myśl której wkładki przedsiębiorstw 
będą obliczane nie według płacy robotnika nie­
wykwalifikowanego, ale według rze ozy wiście wy- 
jda-canych zarobków zatmudniomym. a najwyższą 
normą zarobku, braną za podstawę do obtlic-zauia 
j&it 5 zl. Przyjęto również poprawkę, obniżają^ 
cą zasułki dla bezrobotnych, dla robo Mik a samot­
nego z 30% na 25% , z rodzimą 3— 5 osob z 40% 
na 30% , zaś z rodziną więks-zą, niż 5 Osób z 50% 
na 35% . W ton spo-rób ustawę przyjęto, odsyłając 
ją do Senatu.

Pos. Ładzina (ZLN.) referowała jopraw ki Se­
natu do ustawy o pracy młodocianych i kobiet, 
oraz zaproponowała rezolucję!,,- wzywającą rząd, 
aby jak najiychloj przodlożył ustawę o uczniach, 
terminatorach i praktykantach w rzemiosłach, 
przemyśle i handlu W [  losowaniu Sejm prawie 
Wszysiikie poprawki Senatu z wyjątkiem styMsty-oz- 
nycli odrzucił.

Pos. Paczkowski (Ch.-D) w imieniu komisji ko- 
muiulcacyjnej referował 8 u--,taw o zamianie wzigl. 
sprzedaży nieniciiomośei, będącycłi własnością 
państwa. Wszystkie 8 urdaw jirzyjęto w II i III 
czytauiru. ,

Następue posiedzenie dzisiaj 3 bm o  go.lz. 16. 
Na porządku dzie-nuym dalsze- obrady nad budże­
tem.

% mdrofowlsb
RaDka w czerwcu.

Nadchoiłzący z dniem 1 lipca główny sezon ką­
pielowy w Rabce zaznaczył się zwiększonym na­
pływem kuracjuszy. Przyjeżdżają jednak głównie 
ioi. którzy mają zabezpieczone mieszkania w wil­
lach zakładowych. Zarząd zakładu kąpielowego 
bowiem nie poszedł za ogólnem hurra paskarskicm 
i nie wyśrubował cen za mieszkania do tego stop­
nia, aby om były niedostępnemi. Przeciwnie —  
przyznać i-rzeba, że dyrektor zakładu p. dr Adam 
Kaden ponaznaczal na pokoje w willach zakłado­
wych ceny naogół umia,.'kowane, to też wszystkie 
mieszkania zakładowe aż do 1 wrześni- b. są bez 
wyjątku wijęte, s t ' ^

I Śc-liwarc S., Scihwarc-bcirg M., Seeliger W. (z odzn.)
| Stankiewicz M. (z edzn.), Sternbeirg B., Sternberg 
. L.. Stirzaldo F“., Tiem.beirg I., Wekibe.rger A. (z 
odzn.), Wiener A., Wita.liński W . Dwó-ch uczniów
reLiT-obowauo.ua ]>ól roku. . . . . . . .  ,

OSZUSTWO. Zarząd sapitato 0 0 . B on ifr^ ó i.|  P W ^ w m ^ a  ^
dOnioił (.olicji, że nii-jaki Jan Majchorozyk, wył.u-l SPRAV A i  RAJK t - ,< UK A 1 I j n

o godz. 12 w  południe. W ystawa zapowiada się 
bardzo interesująco ze względ-u na to, że udział 
w niej biorą najwybitniejsi krakowscy artyści ma­
larze.

ROZWIĄZANIE R AD Y MIEJSKIEJ W PŁO­
CKU. Jak donos) agencja Varsovia, w min. spraw 
wewnętrznych zapadła decyzja w sprawie rozwią- 

i z ani ii ostatecznego Rady miejskiej w Płocku. Po­
stanowienie to stoi w związku z brakiem niektó­
rych ławników-, oo nastąpiło w czasie zatargów 
politycznych. Nowe wybory odbyć się mają w 
przeciągu najdalej 6 tygodni.

ODSZKODOW AŃ® ZA UŻYWANIE WŁASNEJ 
BIELIZNY W  WOJSKU. W  myśl rozkazu oddaia- 
ht I szt. gen. rekruci rocznika poborowego 1902, 
zaUe-zeiii do ..zapasu", mają przynieść ze sobą dwa 
komplety własnej bielizny Ichniej i dwie pary 
onuc.z. Za używanie tych przedmiotów otrzymają 
oni przy zwolnieniu odszkodowanie pieniężne.

STRAJK KUCHARZY RESTAURACAJNYCH 
W W ARSZAW IE. Z dniem wczorajszym w waT- 
^ząwskkdi restauracjach i jadłodajniach, jak nam 
telefonująijwyliucld strajk kucharzy restauracyj­
nych. Piirzyozyną strajku jest żądanie ze strony

pukle. T.zierskiOgo od wszystkich zarzuconych mu 
czynów.

Rozprawa ta budziła powb-zechne zainteresowa­
nie z uwagi na tło sprawy i osobistości w grę 
wchodzących, a wynik przyjęła opinja publiczna 
z zadow-oleuicm, zwłaszcza, że rozprawa wykazała 
iż. pułk. Izicrski za czasów a-®t-rj*otócih z ]x>wxk1u 
sw ojego obyw-aitoLskiogo stanowiska narazi], się 
właiJzoim zaborczym.

RozjH-.Tiwie przewodniczy! cnergiozTiie pułk. M»f- 
seałko, który sumionnością i dokładnością pirzy 
czynił się do wyświotł/nia prawdy, oskarżał prok. 
Rumiński, bronił znakomicie adw. dT Oberlander 
z Krakowa. '

„iaiL-u ,rj|.i.^  ̂ i -siorj/ien)
100— 110 dolarów, za 2 pokoje z kuchnią 150—
160 dolarów. PLzący te słowa był świadkiem, jak . T)
za jedną nędzną ubikację, zwaną nienluisiznie poko- .w-kladkową na imię Jłaroina Boslona^lprzebywają-
. . - 7 w  ■ - i  coeo w sznmtaiu OD Bonifratrów, pobrał na mąjem, żądała chłopka 40 dolarowi Nic dziwnego, ze 1 11  s

jak
dziw szy podolępinie ./  K asy chorych  książeczkę

wobec takich cen nńeszkań wielu z Rabki rezy­
gnować musij co odbija się oczywiście na ogól­
nym ruchu w tom świetnem dla dzieci uizdrowitśku.

Rozrywek niema tu żadnych, albo mało. Dwa 
razy dziennie gra orkiestra ułanów krakowisfcid], 
jednakże orkiestry wojskowe zdają się przez sam 
swój tj p (same trąby i bębny) nie nadawać do 
miejsc' kąpielowych. Do próbie dwuletniej zre-zy 
znouano up. z orkiestry wojskowej w Ciechocin­
ku i powrócono do znacznie spokojniejszej or­
kiestry cywilnej. Przedsdrwienia teatralne daje od 
czasu do czaiu w willi pod ..gwiazdą" wędrowny 
teatrzyk p. Dante-Baranow.-kiego. 0  wartości tych 
przedstawień i warunkach, tv jakich się ccic odby­
wają, szkoda pisać. Życia towarzyskiego — niema.

Mimo tydi wszystkich braków pobyt w Rabce 
mógłby być nawet przyjemnym (kąpiele i kiwaoja 
dziieci zajmują starszym dużo cizasu i nie pozwala­
ją na nudy), gdyby nie ustawiczne deszcze i chło­
dy. Gliniasty i iłowaty- grun.t rabczaiYki deszczów 
łatwo nie przepuszcza, wskutek c-zego ciągle tu 
wilgotno. W ilgoć zakradła się t-afcżo, co w lyidi 
warunkach jest łatwe zrozumiałe, do mieszkań i 
will, jiozb 
i to do tego
kilka dni pod łóżkiem pokrywają się grubą war- 
siwą pleśni. Wszyscy7 też z tęsknotą wyczekują 
słońca i ftiopła, jak dotąd, z małem powodzeniiem.

Kąpiele sołankow-e (zawierające sól i jod) w 
tym roku pio-prawiły «i'ę' co dd jakości i m ocy i 
są stosunkow-o niedrogie. Kąj iel solainkow a duża 
kosatuje 4 zł.; kąpiel dziecinna 2 zl. 50 gr. Leka­
rzy ordynuje kilku. Wśród nich największą klien­
telą cieszy się doskonały lekarz dziecięcy p. d.r 
Teodor Cybulski z Krakowa, dr Lw-aśniewtdd (le­
karz urzęduil-rów państwowych), da- Lilion oraz dr 
Christ, lekarz okręgowy w Rabce. V, 'zyta kosztu­
je 15— 20 zł. Tak.-a zdrojowa 16 zł. od of-oby do­
rosłej, 10 zł. od  dzieoi —  na pitz®dąig 6 tygodni.

1 Z. A.

150 złotych i zhiegd.
KRADZIEŻ STRYCHOWA. Niewyśledzeni zlo- 

d-ziejfidostaili się Ua strych jednego z domów przy 
u,l. Król Jadwigi i sKrad/i tam na szkodę Hel. 
RaełiOTtzowej ni.utcrjaly, oraz ga-rderobę ląs-zmej 
wa-i-tości 30Ó złotych.

W YDALENIE SIĘ Z DOMU RODZICIELSKIE­
GO. WT rrniu 31 maja wydalił siu z domu rodiziciel- 

^Jskiego 11-lctini Tarlous-z 'Wadowski i dotąd nie po- 
”  wirócił. J a 4  wznosili średniiegno  ̂ twarz ma owalną,

. , . n • i i | w uifrorzt1. Vzbawiony d i pieców i nigdy mecpaia.nyoh,! w. .  ■ lKjęr2Y
tego stopnia, że buty n|>. zostawione przez ’ui6Skuą*.j} ^

oczy eictiKie, włosy deninosblo-nd. Ubrany był w 
nnrahirdk stindcmoki, spodnie koloru khaki, trze­
wiki czarne sanarncwano.

DRUGI REDLICH ARESZTOW ANY. WTc.zoiaj 
arcoBt.cwa.no Sz- inona Redlicba', brata oskarżouiP 
go o ■ufllC&ł tv wypadkacii liidopadowych Juliana 
Riilliuia. Aresztowanie nastąpiło w zawiązku z ze'- 
zmaniauu świadka pno-ceoOTveco Jus&faaka, który 
zeznał, że rodzina, Redliclia namawiała go do fai- 
szrwwipj zeznań.

ECHA ZDERZENIA TRAMWAJU Z AUTOBU­
SEM. Oncgdaj donosiliśmy o zrlonzeaim się auto- 
biiśii z Uaniwajcm juzy u! Kalwaryjukiej w Pod­
górzu. Ida śc-isłiośd mimimy zaizinacizyć, iż tram­
waj najechał na autobus, który- wyjażdżaj:ic. z po- 
p-pzecznej uii-ozki musiał stanąć z /nowodu defektu 

W tej wkśuio chwili nadjecłuid tram- 
1 w chłodnik amta i znaa-znie go

% KB A K O W S K IC H  T E A T R Ó W

X: kraju i ze świata

im. TaM. K o ś c ^ z k i połączono z URZĘDOW ANIU Szereg posłów wmióM w S e jC że s ię  nie boi. Słymai. św-„ jak robotnicy rozma-
etbsikicj mie ^J^rpdację w sprawie ziwieezemia w Utr.zędio- wiali między sobą, ze Rodlioh wyprowaazii ich na

K m m m . ń
Kraków, 3 lipca.

WIEC RODZICIELSKI w sprawie ostatnich za- 
jiząidzcń salrolnycih odbędzie się diziś, tj. w-ę cawar- 

reik o godiz. 6 wieo.zór w- buderkr nrzv id GirJcEz- 
'kie-j (scminarjjfm naucz, żeńskie I piętro).

40-LECIE RRACY NAUCZYCłLŁSKlt.J. Uro- 
-caysto zakonozcaiie roku szkolnego w 46 szkole 
pows-z.
diiin 40-łećifC pracy' naiiczyciolskiej i obywatebkiej 
nara-cizyc-iela tt j sakoiy p. Jana Bielesia. Po nał«>- 
żeńs-twie w  kościele paraf., przybranym zielenią 
i kwiatami, gmono naiiczyciefckie, młodzież szkol­
na i zapio&ztini goście w-raz z przedstawicielami 
władz i instytucy'j zgromadzili się w sali podgór­
skiego Sokola, gdzie po odśpiewaniu sjiecjaliiie 
.pr.zcz kompozyntora Rączkę skonujionowainej kanta­
t y  jubileuisiZiOwej, puzemówił im. groma do juliila- 
ta p. Patyna, kreśląc warunki pracy nauozyciel- 
jskiej w 1’ olsce w epoce pc powstaniu sty-czniowem, 
uw-zględnają.c stoBuuki w b. Galicji. Przedstawiw­
szy za.dugi jubilata dla szkolnictwa w okresie u- 
Łyskainia miopodlległości, wtęezyi mu w imieniu ko­
legów piękny sygnet pamiątkowy, dołączając ży­
czenia dalszej ofiarnej i owocnej pracy na niwie 
oświatowej. Nastąpiły produkcje muzykalno-wo- 
kalue. P. Tókolly. zaiany tenor odśpiewał z pirzeję-

P. HENRYK ZBIERZCHOWSKT, st rewident. 
Izby skarbowej, zniany literat, wspólpiratoow-nik 
„Gazeiy Porainlej" i redaktor liaczudny „S&G2utka: 
eoafał obecnie miamowąny radcą skarbowym.

XXI ZJAZD CHIRURGÓW POLSKICH odbędzia 
się' w diuaoh 10, 11 i 12 bm. wc Lwowie. Uozest- 
nłey korzystać bęcką ze zanze.k kolejowj'oh w dro- 
rlże ponwicćiiej. Uanieszozeniem uczestników zaj- 
.muje się Komitet miejscowy (klinika cliirorgicz- 
na,, ul. Pijarów 4, gospo-Jarz pruf. Schramm), do­
kąd należy zwracać się wcześnie o mieszkanie z

siam telefonują z Warszawy, zostanie w dniu dzi- 
sicjKzym zadecydowana.

NAPAD RABUNKOWY W  ŁODZI. Niewyśle- 
drzeni dotąd b:umvci doslali się do mieszkania ro­
dziny Glitomanów przy ul. Nowo-Ceg-ieluiauej w 
Łodzi i tom obrabowali jeden z pokojów, w któ­
rym spala Gliksmanowa, p^zyczem ją ubezwlad- 
uMi, krępując ręce i nogi s-z.nmami. Były one tak 
mocno zaciśnięte, że kn-w tryskała z rąk i nóg. 
Glik.-sinanowa w- chwili, g-dy córka jej, śpiąca w 
sąsiednim pokoju przybieg'la jej z pomocą, straci 
ia przytomność i 20 godzin po tym lakcie jeszcze 
jej nie odzyskała.

OHYDNY MORD SEMINARZYSTKI. Z Jasia 
donoszą. Dnia 1 lim. rano zostało miasto natsze 
zelektryzowane wiadomością o bestjakkim mor­
dzie, jakiego dokonano na ścieżce z Jaela do K o­
łaczyc w losie zwanym „na Podzamczu". Oto 
sprzedawcy nabiału doniośli, i i  na śoieżoe tej loży 
zamordowana młoda dziowozyna, a mordu dokona­
no zdujo się na tle sokaualnom, gdyż ciało było 
strawni i, wie. goikaleefflotie. Natyndiniiast wdrożone 
śledrztwo na razio r.Aałiło iż zaniorstowa-aa jest 
śji. Kowalska, córka mie&zozan z Kołaczyc, 18- 
lctnia abiturjentka tutojszogo semiinarjum nau­
czycielskiego. Po zdaniu matury udała się w Po- 
7 in a ii.- .k ic ,  zdajo^isię w poszukiwaniu posady, skąd 
papmedhiego dnia powróciła i jióżnym wieozo-reim 
szła do domu piechotą

UWOLNIENIE PUŁK. IZIERSKIEGO. Wczon-aj 
zakiońozyla się piraed sądom wojsko-wym w óVrnr- 
szaw-ie rozprawa przoc-iwko jiułk. I-ziep<kieinu, Try 
biinal, w którym jako sędzaowiie zflfiaidaili gone- 
rałow-ie, po dokladmem i SiZczeg-ó!o^vem przeipro- 
wadzeniu roząarawy, wydal wyrok uwalniający

Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. W itolszym ciągu 
twftieh gościnnyrh występów gn; dzisiaj p. Irena 
Solska swoją siiwną Inlatilkę w Gonioilka Wyspian- 
skiegn ..Cydzie". Jutro powtórzony będziń wspoiniały 
klejnocik romantycznej poezji Musseta „Świecznik" z 
p Solską w roli Żakbny, pp. Białkowskim, Szymbor­
skim i Sawickim w głównych rolach męskich. W so­
botę -teatr zamknięty z pvwodu przedstawronia wa­
welskiego, na które obowiązują bilety z dnia 28 , zerw 
ca. Pozostałe jeszcze bilety sprzedaje od dzisiaj kasa 
tc-ańiu miejskiego. Wykorzystując krótką tym razom 
gościnę p. Kolskiej teatr przeciąga przpdsfiawionia po- 
putudmowe jeszcze na lipiec i w nnjblższą niedzielę 
daje po cenach zniżonych jeszcze jodyny i ostatni raz 
miłą komedje Niecodemkogo „Nauczycielka" ze zna­
komitym gościem w udi tytułowej.

„ON, ONA I MAMA" V\ „BAGATELI". Urocza hi- 
storja o jirzornilej i „cnotliwej" kokotec Anieli, któ­
ra potrafiia zdobyć seue nietclko pięknego miodeg- 
margrabiego, ale- także jego niezwykle pobłażliwej 
mamy w wykonaniu p. Kznage-Apdru&zewskicj) Mo­
dzelewskiej Mwji i Wesiołeuskiego w giównjeh ro­
lach nabiera takiego wdzięku, że niezawodnie utrzy­
ma się dłuższy czas w iepertirairzei Ta przemiła po- 
godnu kcmwlja Armonta i Gctbidona „On, on-a i ma­
nia" jest stanowczo jednym z największych sukcesów 
kończącego się sęzonu tcytrahy-go. Mtugotrwale bra­
wa. po każdym akcie i żywiołowe oklaski przy ottóft. 
tej scenie rą wyrazem uznania pubiiwąnośei dka d osi co  
nalej reżyserji i znakomitej, żywej gry całego zespołu 
artystów. «-

„On, ona i mama" wypełni wszystkie dni tygodnia
ai , hi 1 iunr/.ii i i w j.„-/.jiic.

W niedzielą po południu powiaca na afisz znakomi­
ta koincdja Rittnora „Głupi Jakób" z pp. Modzelew­
ską Marią, Nowakowtkim, Dosnowskim w główny ot 
i obieli.

R E P E R T U A R Y :
T E A T R  IM. SŁO W AC K IE G O

Czwartek. 3 'bm.: r.Cyd*.
Piątek, 4 bm.: „Swiec-radk",
Sobota, 5 hm.: „Odprawa posłów greckich** na Wa 

welu.
Niedzic-ta, 8 bm.. .Nauczyrielka".

T E A T R  „B A G A T E L A "
Czwartek, 3 bm : ,.0u, ona i mama".
Piątek, 4 bm.: „On," ona i mama".
Sc-bo-la. 5 hm.- „On, ona i mama".
Niodz-ieia 6 bm. pc* pot.1 „.Gtupr Jukob"; wie.czorona 

„On, ona i nmnfa“
REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:

KINO REDUTA: „Piekielna maszyna", dramat 
w 6 aktacfi.

KINO UCIECHA: „Na progu zatracouia", dra- 
maą w 10 akrach (dwie serje razem).

KINO SZTUKA: „Koliiota w złotej klatce", dra­
ni art iw 6 a-ktacli.

KINO W ANDA ^„Delfin Francji", dramat lii- 
skoryczny w 0 aikiaęłi.

@strv 2itir§ sisroacto z TryUuns Isiii
na rrzppmie © ^*§top?dowe

(W. iS.) Frzowodairciząic-y -zaiwiadamia prokurato­
ra i obrońców, żc z sądu woji ikowego otrzymał 
wyczerpujące aikty i zapytuje się stron, czy żą-

jiodaniem ifoś.cii ooób i z uwagą, czy w hotchą czyi dają prze-c-zyiania tycfi aikitów. Pmrw. dodaje, żo 
* ziptofiffie prywatnie. Tematy wykkutow należy! (jkl preec-zytania tak poważniej ilości aktów potrze- 

zglaszać pod adresem: Warszawa, id A^epólna 62 ba „ajmniei 6 dni i na ten ezas należałoby
m 4 dw Le-wen«teru,_ najpóźniej do 1 hpoa 1 K I , ^ zirw^  rozTS w ^ .
z krotkreni sł-reszozeimem pracy. Na dwiorou g!ów -i • .
  „  i -.  -i-------r i . I  Di Heski i-nrien eon obrony domaga się przecizy-nynr już <xl 9 bm. sta-le urzędować będziie biuro 
i ifo,mnąayj{rc zja.zdu. tania pewnych ustępów, 

Przew.
natouniast prokurator

N0AYY POJEDYNEK POSLOW. Z Wan-zawy J rezygnuję..1 Przew. oświaHcza, że trybunał zasta­
łe! etanu ją nam: Wczoraj, ze zajście na pikunum nowi się nad wnioskiem obrony.
Iwliy między pot-lam i z • P- S. a Wyzwcl. ni. Następmie piazyetąpioino doą przesłuchania św.

PieczonkitJp usitaw o zasilikach dla bezrobotnych, znaJa-zlo 
iuiż swój epilog. Mianowicie nos. Langer TWyiziwęfl

Iianu pizypomuąć, a jak rat ' przypomniałem, to 
mnie pan obciążył.

To przosluchanui tego świadka zeznawała na­
stępnie św. P.erllich Amalja, żona oskarżonego. 
Twierdzi, że mąz jej rvsitał 6 listopada o godz. 8% ’ 
a wyszedł z domu po 15 minutach i imał iść ńa 
targowicę

Przew.: Czy pani wie, co mąż jej potom robił? 
j Św.: Wiem, gdyż matka św. przyszła do niej o 
godz. 12 i mówiła, że mąż jej był w sklepie ro­

d z icó w  do godz. 11, potem wyszedł. Co mąż robił 
6 li-topada nia wie, gdyż w domu tego dnia nie

który zeznaje, żo 7 listopada spotkał n-o-cowala. Mąż jej opowiadał, że byl pod Krzy- 
-R ed!id iav praoft którym R. chwalił się, że i tain o mało go nie zastrzelili, m-CizJenie) zażądał od  pos. Żułam.sidogo (PPS.), ktbrego i0-'^-

•azmł się osobiście diofknięty, satysfakcji „abryclrterowal" robotniikow prooz całą noc w do- schronił się do bramy.j- towaini
honoriowoj. " ’  Inni rol^rinicaym. Św. mówił mu,^?że go robotnicy,

O ZAWIESZENIE INSPEKTORA SZKOLNEGO Brukają, i .^ l a j ą  jego g łow y", —  R. twierdził,

Ąiiniu p. Franciszka Solec-k-iogo, inap. szk. pow. 
w Limanowej. Zawioszoinie nasfąipilo na skiiiteik 
doniesitii anonimowyih jcs&cize w r 1920, tymr- 
czasem p. Solecikiemu do t(-j pory nie zostało wy­
tocz m e  śledztwo dyscyiDliuarne. P. Solecki po­
biera pełne pobory urzędaiika VI kategOrji jila-c, 
a nie jielni już czwarty rok żadnych czynnoświ.

BILETY TRAMWAJOWE DLA NAUCZYCIELI 
SZKOL POWSZECHNYCH. Pisma łódzkie dono­
szą, że nauczycielstwo powszechne korzystać bę­
dzie z biletów ulgowych w tiramwajaSh.

TRANSPORT MONET JEDNO- I DWU-GRO 
SZOWYCH. Ja.k donoszą, z Gdańska, statek pa­
sażerski Baltara przywiózł tiransiport monet bi­
tych 1- i 2-groszowyroh, przeznaczonych dla Pol­
ski. Transport ten na kilku samochodach pod 
CcKoną urzędników poliuii nrzewiezio-iLO na dwo-

strzały, jronadito zd-radzal poilicji kryjówki robotni­
ków. -Opowiadał mu dalej R., że z domu robotni­
czego wy7slano go do gen. Gzikla, aby „dom agał" 
się* wstrzymania ognia.

Dr Sclioenwetter Gdzie pan słyszał, że Redlich 
zastrzelił śpi: ronn Bo-cheinika?

Św.: Byłem w pewnej mio-dosytni na Kaźmie­
rzu i tam nieznani nu ludziie rzucali podejrzenie 
o zastrzelenie śp. Bocbenika na Rc-dliclia. Czy by­
ło uzasadnione, nie wiem. \

Przew.: No cóż pan powie p. I! cdi roli ?
Osk. Reulich: P^-zypoimina pan sobie rozmowę 

ze mną podczas konir-o-ntacji na policji?
Św.: Nie wiem, nioch mi pan przypomni.
Osk. Redheh. Na j/uiicji to pan też chcia.ł, żeby

Przew.: Nie pytała się go  pa,ni, skąd się zna­
lazł na Rynku, jak udać się miał na targowicę?

Św.: Rzeźnicy strajkowali. Ja mogę przysiąc —  
jdacizliwym głosem dodaje —  że mój mąż nie 
s-tirzelał, ani nie prowadził bojówek. To jc-st kłam­
stwo.

Prok.: IV jakim ubraniu chodził mąż na targo­
wicę?

Św.: Jak czasem. Ale wówczas nie mógł być 
ubrany tak, jak akt..

Prok.: Ja się nie pytam, czy mógł czy nie mógł, 
tylko jak zwykle ubrany szedł na targowicę?

Św.: W  rejthosach, sztylpach i kurtce. Leciz 
wówczas inaczej byl ubrany.

Dr Schoenwetter? Co to za człowiek jrot ten pa­
ni mąż?

Św.: Dziwny człowiek. Do wszystkiego się wirą -̂ 
ca. Ustawicznie przesiadywał z ajeinitąmi dou-j .,,
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wyzyskiwali go, a ja mu zadtazyw aJam 
chodzić, więc urn się ' żefiłśeaiiJ na nim.

Swiiidek naste^mLe iisi-huje obalić zeznania otbeią- 
żayjęc św. lu.szcizaka,, który zoznawał wczoraj. 
Twierdzi, że zoanaaia Jniszcizaika. są1 oitą>ra\v'itziwe, 
gdyż ona mówiła z „Hemu-ykiem", który rzekomo 
miai twierdzić, że Juszczaka nie przysial 6 listo­
pada dio ryauku, więc nie widzieć jej męża.

Prok.: A »kąd pani wie, co zeznał J-fia^gpak?
Sw.; Z aktu oskarżenia Czytałam.
Przew.: W akek- tego niema — wid-o-aanie pa,ni 

już pnzt/d przesłuchaniem prowadziła ,/lodalkow ę 
śledzii\ o"?

Obrońcy starają się ułatwić świadkowi wyjście 
z rj inac.|i. Zadają pytania i wyjaśniają, bez 11- 
d-didaro# im jeyrnui. Dr Haski dodaje, że obowią­
zki.? na przew. jewt, wykrycie prawdy bez. względu, 
ską ! ona pochodzą Przew. odbiera, glos dir II., po­
czerń trybunał fi,dal się na naradę i uchwalił 11- 
dzielie nagany dr Heskiemu, albowiem naruszył 
należny szaotgiek sądowi.

Dr Bogdmii imieniem ławy obrońców prosi o 
pi-zorwaoic~ rozprawy, aby obrona mogła powziąć 
odpowiednią uchwalę, jako odpowiedź na uchwa- 
lę tiiybimailu. Wszyscy obrońcy opuszczają salę i 
udają się na naradę.

Po przerwie dr Bogdami odczytał

DEKLARACJĘ LAW Y OBRONCOW:
„Ława obrońców wnosi o zaprotokołowanie na- 

stepnjącegn oświadczenia. Uniemożliwianie jurzez 
j/anu ]irzeworIniic,ząjcęg' 0  jKw^ozogalnemu obrońcy 
stawiania pytań danemu oskarżonemu litylko z 
tego powodu, iż dany obrońca nie broni tego 
oskarżonego, jest uszroupaunem obrony w jej prar 
wacli iugesowaniia w toku postępowania dowodo­
wego oclem wyfcrywainia prawdy małt.erja>lnej, a 
więc pośrednio w wymiarze sprawiedliwości, do 
czego obrona w utyśl usutwy jest powołaną".

Następują pod,pisy wszystkich obrońców.

Przew. dr Markiewicz pu przyjęciu deklaracji 
■Obrońców stwierdza, że obrońcy przód rozpoczę­
ciom wzp.a-wy zgłosili listę poszczególnych osikału 
tory©1;, ktoryoh bronią — wioboc tegio dr Heski 
nie mógł występować w imieniu osk. Redlicha, 
Którego broni wy Łącznie dr Schoenwotter. Żyoze- 
tttu ob-OfiJ ntairue się zadość i ud/nośna deklaracja 
mostami e zatpioaókolowana.

Or Heski wyjaśnia, że zadając pytanie Rodii- 
obowi chudzlło mu o oświetlenie roli jednego z 
<o. karżonych, Których on broni.

Sw. Redlichuwa Aniela w dalszym ciągu stara 
kię wyikazjic fieprawtowiość zeznań Juszczaka, 
ieunairae nie udaje się jej to. Juszczaku okreśf.a 
jako “saozorcę i kłamcę.

Przey.: Pioszę pani nie używać takich wyra­
żeń. Skąd pani w4e, że on jest, osaozeneą?

Św.: Bo 1© zwykły chłopak d;o zamiatania.
Pi*ęw,: Biedńi są rówuieiż uczciwymi ludźmi —  

Illo koiiiecanie muszą, być bogatymi.

z nimi L Następnie ur-ifował wystawić alibi osk. Rodiioho- 
wi św. Goldbergar Henryk, teść osk. R. Twierdzi, 
że. R był u niego po godz. 9 rano i pomagał mu 
w palcowaniu droższych rzeczy, chcąc je zabrać do 
domu.

Przew.: A cóż na to pan powie, że Redlicha 
widziano o goda. 9)4 na id. Szczepańskiej>

Św.: To jest nieprawda. Byl u mnie do godz. 11. 
Przew.: A jak Redlić,1, byl ubrany?
Św.: W rag-la.nie i miał pótlyuoiki. (Redłich jako 

komendant bojówki miai być ubrany w kurtkę i 
szłylpy. Przyp. red.).

Sw Matzjier Karol (w sprawne osk. Reęjlicita) 
widział również Redlicha w sklepie Goldbergera 
po godz. 9 rano. Co jnotem R robił, nie wie.

Sw, Goldliergfcrowa Rozalja, teściowa osk. R. 
też stwierdza, że zięć jej byl po godz. 9 w skle­
pie ich i pomaga! w pakowaniu towarów. Około 
godz 11 Redllich pożegna) się z nimi, a ponownie 
widziała się z nim o godz. 3 po poi., gdy wrócił 

te Rynku i opowiadał o zajściach w mieście.' | 
Przew.: Pi zypoiniim pani sobie, jak byl Redlieh 

ubrany?
Śiwd Zdnje mi się w raglanio i kaniaezkac.h. 
Prok.; A jak byl ubrany 5 i 7 JP.topada?
Sw'.: Nic pamiętam.
Przew.: Nic wic patii, jak był ubrany w inne 

ilraie, a tak doskonale przypomina sobie ubiór je­
go 0 listopada? Nie jest. to podejrzane?

Św. Goliła Prane, widział Reddiolia pod domem 
robot.niozym w chwili, gdy niósł rannego to kiv 
retki pogotowia ratunkowego.

Przew.: A jak byl ubrany?
Św.: W kurtce .z futerkiem, tak mi się zdaje. 
Sw. Popiel Tad., słuchacz Akad. góro. opowia­

da o znanych szczegółach zajść w ul. Dunajew­
skiego i u ,wyWm ul. Szewskiej. Stał dhiższy czas 
w bramie najużiaoj kamienicy od ul. Podwale i 
obserwował zajścia. Do tej bramy wszedł osk. 
Redlieh z szablą w ręku. Po jakiejś chwili uidal 
się św. na ul. Szczepańską. Pod Krzysztoforami

W ielki dzień w Sejm ie
Telefonem  od naszego korespondenta);

W arszawa, 3 lipca. Dziś w Sejmie uie l ki l  P rzew odniczący kom isji pos. Głąbiński po 
dzieti Va porządku dziennym poszczególnych  przem ówieniu pos. D aszyńskiego stwierdza-, że 
kom isyj sejm ow ych znajdują się projekty u- poprzednio zamiarem było  przeprowadzenie od ­
staw o pełnom ocnictw ach  dla rządu oraz p ro -j robnej dyskusji nad każdym  przedłożonym

przez rząd projektów  język ow ych . Ponieważ 
p/os. Daszyński naruszy! już tę zasadę i om ó­
wił wszystkie trzy projekty , przeto pos. Glą-

gromadził się tłum, gdzie stała pancerka. W ów­
czas spostrzegł ponownie Redlicha z szał>lą w rę­
ku na czole oddiziału uzbrojonych bojowcuw, któ­
rych zachęcał do ataku na pancerkę, Sttóferfżąc, że 
pancerka strzela ślerpemł nabojami, więc nie ma 
niebeapioczeństwa. Gdy bojowcy rnrcili się ku 
pancerce —  ta- rozipcozęła ogień, od którego padł 
śp. Malinowski, kolega świadka, a świadek ranny 
został nogę. Wniesiono go do bramy Krzysatofo- 
t ó w , g.d’zic g'0 opatrziwiio, Później do bramy wszedł 
Redl ich i joden z bojowców.

Przew.: Jak był Redlieh ubrany?
Św.: Buty z cholewami, w rejtbopach i coś w 

rodzaju kurtki. Raglana nie miał bezwarunkowo.
Ś.Mjuiku, obrona zasyiiiywała szeregiem pytań, 

mających na colu osłabienie jego zoztnań, jihnakżu 
świadek sitanowiczx).potwierdiza swe zczma.nła i ob­
staje przy tem, że Redlieh atakował pancetrkę.

Na, tern zakończiono przesłuchanie śrwiadkow od­
nośnie do osk. Redlicha.

iekty m niejszościow ych ustaw język ow ych .
Porus-zenic w Sejmie znaczne, kolnaty sejm o­
we pełne posłów  i senatorów , którzy jako  shi- 
clnToze pragną w zjąc udział w obradach ko 
tnisyj: konstytucyjnej i skarbow ej.

Projekt ustaw y o używaniu języków 7 mnmi- 
szośicd narodow rcli w adm inistracji, sądowmi- 
ctw ie są 
tucyinej.
piński, biorą udział również min. Huebner, 
wicenitii. Olpiński, min. Miklaszewski oraz 
wicemin. Sjnawiedliwości Siennicki. Udział po­
słów  w  kom isji jest bardzo liczny.

Po zagajeniu obrad, jako  pierw szy przem ó­
w i1 referent projeku ustaw y o  języku  w admi

biński prosi dw óch  d a lszych - referentów , by 
przedłożyli komisji sw oje  sprawozdania.

W  inyH pow yższego żądania zabrał g łos pos. 
dr Kiernik, jako referent projektu ustawy o u- 

pizedm iotem  obrad kom isji kolisty- żywauiu języka m niejszości narodow ych w ad- 
\\ obradach przew odn iczy pos. Głą- ministracji. Pos. Kiernik stwierdza, że refero­

wany  przez niego projekt ustawy idzie znacz­
nie dalej, niż w ym aga tego traktat o m niejszo­
ściach narodow ych . Jest on wynikiem  dobrej 
w ołi stronnictw  polskich i kładzie kres w szyst­
kim potw ornym  oszczerstw om , rozszerzany m 
za granicą o P olsce, o je j rzekom ej nietoleran

nistrac ; państw ow ej i sam orządow ej pos Thu- cji w obec obcych  narodow ości w skład pań- 
gutt. Twierdzi on, że przedłożony projekt u- siw a w chodzących . S zczegółow o pos. Kiernik 
w zgiędnia minimum żądań m niejszości teryto- omawia sprawę języka  żydow sk iego , k tóry  nie 
Łjainych. Osobistom zdaniem m ów cy  nio ww- m ógł być yv projekcie ustaw y uw zględniony, 
klucza on jednak m ożliw ość realizowania przez język  bowiem  hebrajsk ijest językiem  mart- 
nm iejszości narodowęych przy Dardziej sprzyja- w ym , a. żargon różni się latk  dalece w  poszeze- 
jącycli okoli iznościach i stosunkach sw ych  idei gółnych  okolicach  państwa, że żydzi przy po- 
i p-agn-en. Projekt ustaw y opracow any jest, w  m ocy  żargonu nie są w stanie m iędzy sobą się 
dro !ze  kom prom isu, m-owca w ięc prosi, by re- porozum iew ać. W  k oń cow ym  w yw odzie  dr 
Im uwany przez n iego orojek t został przy jęty  Kiernik prosi o  przyjęcie projektu bez żadnych 
o ile m ożności bez żadnych zmian, poniew aż zmian.
c.iioćby najm niejsze zm iany mogą w yw ołać f Z  kolei pos. Stan. Grabski referow ał projekt 
szersza dyskusjo i wmgóki uniem ożliwić uchwa- ustawy o szkoln ictw ie m niejszościow em . —  
lenie ustawy. Stwierdza on, żc sprawa ■ m niejszości narodo-

Następnie przemawiał imieniem P. P. S. po?, "wycli m oże być rozwiązana w  P olsce albo na 
D aszyński. O św iadczył się on za projektam i u- zasadzie walki, albo na zasadzie pow olnej ew o- 
staw język ow ych  w zakresie administracji i są- lucji. T ę drugą zasadę w ybrał rząd za podsła- 
dow nictw a, natom iast dom aga! się odesłania wę do sw ych  projektów . R eferat swój  k o ń -zy  
do komisji ośw iatow ej p ro jek ty  ustaw y język o- pos. Grabski prośbą o przy jęcie  projektu w 
w ej, d otyczące j szkoln ictw a. Pos. Daszyński brzmieniu rządowem .
wystąpił gw ałtow nie przec.w  zasadzie utrakwi- Jako pierw szy m ów ca przeciw  projektom  
zneji w szkole pow7szceiim ;j, tw ierdząc, iż za- w ystąpi! pos. Hrucki (Ukrainiec) i w  sposób 
sada, ta przy naszym  m a ło ’ w yk v7alifikow7anym  bardz gw ałtow ny wystąpił przec.w  w szystkim  
pórsonalii nauczycielskim  uoprow aazić m oże trzem projektom  ustaw. Oświadczają, że proje- 
do groźnych  scy sy j na terenie szkolnictw a. Da- j  kły te w najm niejszym  nawet stopniu żądań
lej wy Stąpił D aszyński stanow czo prze
cjw  używaniu terminu „R u sin i“  i si kregowaniu 
icł) na ..Ukraińców Sttworusinów itp. i dotna- 
ga się wprow adzenia terminu „U k ia in iec“  i „ j ę ­
zyk  ukraiński".

m niejszości narodow ych  nie zaspakaiaja. —  
W końeu  m ów ca imieniem w szystkich  klubów  
m niejszości narodow ych  stawia w7niosek odrzu­
cenia w szystk ich  projektów7 a  liraine.

-on-

Hierozsfrzysnlgle itissunanie 
m  ^ D n ^ e n c l?

Nowy Jork, 3 lipca, (PAT). Pn/.y 34 glosow aniu' wmiiach będzie tracił glosy. Przyimszezają, że w

Papie ry dywidendowe w Warszawie
t  doiii 3 lipca 1924 r.

AKCJtŁ:
Bank Handlo%vy .*7 
Bnnk Z\v. Sp. 2 ar. 
C egielski . . . . . . .
Parow ozy . . . . . .
Siaracht>ivice . . • <
Z i e l e n i e w s k i ...............
Żyrardów  . . . . . .
rfaberltusch . . . . . 
aaK a P olsk a  . . . .
S p i r y t u s .......................
Ciiodoi-ów . . . . .
Ć m i e l ó w ...................... i
Nobel
U rsus ...........................

W iłotyotl 
Transakcje

0-52 - 0*58 
O 3J- 0  31 2 2} -2 35

oS•*/, - 55th 
4 Oj 4 80 

0 40 
1 20 — 1*40 
3GI — 3 7 ' 

liO>
15 > — 1 58 

t -05

Z OSTATNIEJ CHWILI

Ważne rozpo: ząuzbme e lichwie pieniężnej
}  W arszaw o, 3 lipca. W  Nr. 50 „D ziennika U- 
Etaw“  og łoszono rozporządzenie Prezydenta 
R?eczypot-ipolitoj o  IiStwie pieniężnej, z m ocą 
obow iązu jącą  od  dnia 1 lipca br. W ed Ing tego 

[rozporządzenia nie w7oln o wym awiać sobie i 
pobierać w stosunkacn kredytow ych  pienięż­
nych  korzyści m ajątkow ycli \v form ie procentu 
lub tr jalU cji.olw iek innej form ie, przew yższa­

jące j 24 proc. oil 100 rocznie w g otów ce  lub w
w m .rtości, pod rygorom  Kii ry d o  4  t y g o d n i  i 
g r z y w n y  d o  5 .0 0 0  z l., orzeczonej przez sądy 
pokoju.

Dla przedsiębiorstw bankow ych minister skar 
bu sklotm y ji®t określić w ilrodzc rozi.orządze- 
nbi najw yższe “'lunicć korzyści mają.t,kowyvh 
]ir/.y op ciacjncb  krw lytow j cli.

na konwencie iieuK)kr;il,y.i-7nyiu Mae Aiioo zyskał 
444 głosy, Smith 311, Davis 107. Przy 35 g!o=> 
wwaiu delegaci stanu Okf.ałuuna opuścili Mac Adoo 
i glosowali na senatora j'vena. Sądzą, że Mac 
A doo otrzymał już uajw'iększą ilość globów, jaką 
iru/gł na sobie skupić i że przy dalszych głosu

tym wyjiadku bęuz.ie on tracił głosy nA rzecz se­
natora Ral.stoiut.

Waszyngton, 3 lipca. (PAT). Na konwencie (1e- 
m-okratycznjm 37 glosowanie nie doprowadziło 
do ostatecznego wyznaczenia kandydata na prezy­
denta.

Poszukiwania za zwłokami 
RMteatttegn baz rezultatu

CkfliSera i gfótf w  M®skwie
Berlin, 3 lipca (A4V). Z M oskw y donoszą, 

to  w  rozm aitych dzielnicach miasta w ybuchła 
cholera.

Upidcm ja tak się rozszerzyła, że rząd zm u­

szony b y ł urządzić 
czenla chorych.

osobne baraki dla rnniesz-

Rzym, 3 lipca, (PAT). 1 oszukiwania nad brze­
gami jozkwa Yicoj za zwłokami Ma44eottipg0 zosta­
ły  po 20 dniach wstrzymane. Mimo to sądzą, że 
'zwicki znajdują się w jeziorze. Dotychczasowe 
przesłuchiwania wskazują,, że jeszcze jeden niezna­
ny człow iek brał czynny udział w  m orderstw ie. W 
najbliższych dniach ma nastąpić konfrontacja szo­
fera, który sJnżył n Filipellego i Dum.ieg© z sena­
torom Berg-a-miińm, gdyż Bergamini na poilsta-wie

W śród robotników panuje wrzenie z powodu fotografji iozjoznal w mdi napastników
głodu

Oba u iąją się n iepokojów .

na sie-

1
Kluby sejmowe wooec projektów ustaw 
o pełnomocnictwach i ustaw językowych

(Telegram własny „N owej Reformy").

bie.

fifónuy cticj powieKstyć zbył wętia 
prziz z fiżkg cen

Berlin, 3 liip-ca. (PAT). Y sr/rawio wiaclomośei 
o obniżeniu c-on węgla, pochodzącego z Zagłębia 
Ruhry od dnia 1 lipea o 20%, dzienniki donośr/.ą, 
iż na zebrauńi właścicieli kopalu w Na.dręnji i w 
ÓYó.dfalji zaniechano myśl wstrzymania na wiel

tychc-zaj przy tendencji niooiiej. W większeńi za- 
interesorvaniu zwłaszcza Gazy wscli., za które 
płacono U ,  Gazy jjiieb. 2 ‘075ś —2*10, Len 0‘8Ó, 
Nobel 1'50— 1 ‘45.

Ceduła k u r s p s  giełdy krakowskie).

Co do prac kom isji konstytucyjnej muł pro­
jektam i ustaw jązykowąych, to dow iadujem y 
się, żc dyskusja ze strony przedsta*vłoriell 
szkolnych  polskich ogranicizy się tak w  koini.

skarmi, w sze!s;e  żąri lia pełnom ocnictw  j praw dopodobnie na plenum Sejmu do
lym zaiitcsio nie zwuj/aanych 2 sanacją j złożenia firótklch ośw iadczeń. Przedstaw iciele 
u, klub pastaDOWlf u lrzu cić . ; kłubów itinit jszości ntirodcw ych planują nato-

W arszawa, 3 lipca. \V daiiu w czorajszym  od ­
byw ały  w szystkie niwohJ k luby sejm ow e nara­
dy w sprawie peuiom ocnictw  oraz \7.’ sprawie 
projektu ustaw jezyłiow ych .

Klub P. S. L. (Tiasł) pod przew. jx>s. W itosa
uchwalił na | nastaniu n»'fen*u pos. Dyrki o-
świaclczye sic tylko z i  tejrii pclnom ocinetw am i, 
które są niezbędne- do prowadzenia dalszej sa 
nacji 
w  inną’
skarbu, klub puStłUM/Mii parzycie. j k!u>>łw m niejszości ntirodow ych planują  ____

Co do projektu ustaw języKOwych ji© sn ra -; miast rak w kom isji jak i w Sejm ie ■ < powie- 
w-ozdaniu j>#5> Kterofka, op cw ied ^ a ł się klub dzieć się przy tej sposobności obszernie o  sw o- 
za terai projektam i bez żadnych zn ian . R ów no- ielr |.osttiia(aih zasadniczych,
czośnie zJesim ga sobie jednak klub mo-fliwosó |  (R ,ju dzisiejszym  kom isja k opsty tu cy jn a
stawiania poprawek na w ypadek, gd.rby Huie roepoeiS^ a już obrady nad projektam i ustaw 
stronr.ktw a polskie poprawki do projektu zgio- Językowych. J osłow ie żyd ow scy  postawili 
siły- wniosek, dom agający się odroczenia rozpraw

Klub „W y zw o len ie " obradow ał w czoraj rów - na trzy j nj. p r7-w od n iczą cy  pas. Gląbińslii ze 
nież nad obu sprawrm i. C o ad pełnom ocnictw , w z .jędu na y.minusć i nagłość sprawy wyzna- 
to „W y zw olę  e ie "  ustaliło, iż dom agać się h ę - ' ) }  ą lz ^  referentów w  osobach: pos. St. 
ilzic skreśleni * artykułów  w pf-łn^mocnictwacLi G rabskiego dla działu szkolnego, —  pos. Thu- 
d om agającycb  się zniesienia m m istersłw a ro- j tta dla axiahl adm inlstracYjnego, pos.
b ó t p u b lic z n y d . i ^ ? Z rZ l i ^ L Z m a a  tC '  n ik a  dl., .ą c lo w n ic tw a  r y to r ja ln y c b  w o jew ó d z tw  w scnodm ch

Co do ustaw mniejefiwścio-wyah, „W y zw o le ­
n ie" ośw iadczyło  się w calęi pełni za projekta­
mi rządowem u

Klub P. P. S. postanowił w  sprawie pełno­
m ocnictw  za jąć stanow isko krytyczne, nato­
miast g łosow ać za ustawami językow em i.

W szystk ie natomiast kluby m niejszości naro­
dow ych , tj. klub żydow ski, zjednoetzenie nie­
m ieckie, U kraińcy, Białorusini i ukraińscy so- 
cjal-dem okraei uchwalili na  sw ych  posiedze­
niach k lubow ych  ustaw y m niejszościow e odrzu­
cić . Celem tisląk nia w spólnego frontu posta

m niejszościowa' zw ołać łączne posiedzenie ^!l sKa <̂5 ruchu w kopa.niach. natomiast postano- 
8wych prezyd jów , na, którein zastanow ić się wiouo spróbować, czy wskutek zniżki cen węgla 
mtija nad taktyką, jaką tak w  kom isji, jak  i na nie zw>ćkszy się jpgo zbyt, 
plenf.ni Izby należy przeprowadzić.

DZIAŁ GIEŁDOWY

Krakowska giełda pieniężna

dra

K ra k ó w , 3 lipca.
A o lsir ....................................

^Funt s t e r l i n g ................
K oron a czesk a  (za 100) 
Frank Yrane. (za 100) .
IV. Jork  ............................
Londyn ...............................
/.uryeli (za 1 0 0 ) ..................
P aryż (za lOo) ................
IB ciijolan ...........................
P raga (za 100) , . . . , 
F rank s z u a jc . . . . .
K o r . au str .........................
A m s t e r d a m ....................
L i r y ...................................
A r n k s e l l a ........................
W i e d e ń  (za 100 .000). . .

, 5 22 (czek)
2260 
9400 

2 7 7 ,-2 7 -5 1 ) -2 7  75

15 35-1530

190

(fteem orsztiak  
PDZcsiOtiis n i  stotijem iton tn iiku
W arszaw a. 3 Iip;a. Na wc-zorajszem nosie- - - . . .  . r , , ,

dzenii. klubu „W y zw olen ia " om aw iano jeszcze Przf  nmemeszej tendomcji. Zr.ac było wo­
ra?- sprawę incydentu, jaki miał m iejsce m iędzy więcej, niż dotąd zmntprcsowan.a zwłaszcza
wicem arszałkiem  Poniatow skim  a pos. dreni papiery arbitrażowe poprawiły kurs. W Górce ma- 
Putkiem . W  ta.jnem głosow aniu  klub w yraził }o towaru.

7 30 -7-35 
Kraków, 3 lipca.

W dniu dzisiejszym iias+ą.pila w dziale efektów 
pewna poprawa. Dokonano lioziniejszycłi t-rans-

3  lip c a  11)24 r .
W ćfotren

'rransak.c)e

wicemarsz. Poniatowskiemu pełne zaufanie. W
kolach, zbliżonych do „W y zw olen ia " tw ierdzą, 
że na podstaw ie tej uchw ały  wicemarsz. Po­

now iły  w7szystkie w ym ienione w yżej klubT’ niatow ski co fn ą ł swą rezygnację .

Również dewizami robio-no więcej, przy uspo­
sobieniu moiańejsaeni. Dolary płacono 24, towar 
25, bez transa-keyj. '-o-

Także i na poglełdziu ruch większy, niż do-

Akcie bankowe:
Pol. Bank przem, I— VIII 
Bank Hipoteczny 1— VIII 

„ Slalopolsld . . . .  
Ziem. Bank kred. 1— IX 
Pnwsz. Bank kred. I— V 
Akcyjny Bank zw7. ł— IX 
Bank Komercjalny I— IV 
Bank zw. sp. zar I— XI

Akcje Tow. handlowvcli: 
P o t . T o w .  h a n d lo w e  1— V  

Iir.pes ł — Y . . . . . .
Pharma I— H I ..................
Bracia Rolniccy I . . . 
Polski Glob 1— IV .  ,  , 

C. Hartwip I— V . . 
Zepluga Polska I—III

Akcje Tow. przem\słmtych: 
Zieleniewski I— IV , . 
Cegieiski ł— IX , . . 
Parowozy 1— III • • • 
Antomotor I— II . . .  
Potęca I— II . . • • 
Lemiesz I II . . .  • 
T 'zebinia I— IV ■ • . 
Pocisk I — III . . . .  
G/irka I—  Hi
Siersza i— IV . . • • <
Tepepe I— IV . . • • -
Gazy ziemne I— II • • • 
Polska Nafta I— III • ■ 
Pokuci I •
O ik o s  1 T V  ,............................
Pezet I— IV . « • • • •
Strug I  .........................
Syndykat koszyk. I— TH 
Tłuszcze Trzebinia I—Ii 
Rrakus I— VI . , ,  . .
Chodorów I— V ,  , ,  ,
Gmlelów I— II . ,  .  . .
Elektrow. Siersza 
Ryngraf 1— II . . . 
Niemojowski I . , , 
Kapelusze Myślenioo 
Rohn, Zieliński i Ska
T e r r o p o ł ...................
A. Piasecki • .  , ,  , 
Uhybio • • • • • « !  
Lud. Z akt. Garb. i 
Azot * . • . , • • i

dziś

0-24- 0-25

3-9: 1-00

0-24- 0-25

0"54
C-U-0'20

I— IV

7-00—7-25 
0-50—0-58 
0-30—C-32

0'50 - 0-51

10 20 - 11-00 
3-91—4 CO 

2-30

0 35 0 40*

0 70

<•'73—0-75 
3'60 -  3 70 

0.52

C'5i

400  
10 00

1/7
C-23 - 0-22

3'60

0-23— 0-22

6-50—8-80 
0-50-0-52 

0'30

0.50

10-20—1001 
3-65 

2-25- 2-20

0-35—0 26

*0-80

0-75 
3 65- 3-30
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Z  r c ^ p p a w  n a d  m s t a w a  

c  p e i n o c n f c t w a c h
(Teletonem od naszego korespondentaj 

Warszawa, 3 li[i’ a. Na dzisiejszem posiedzeniu 
połączonych Uomńyj skarbowej i budżetowej pod 
■przewodnictwem pos. Byrki obradowano nad spra­
wą pełnomocnictw dla rządu, I‘ o krótkiem prze­
mówieniu pos. Chacubikieg-o, który poiLkre-ślił, żo 
sanacja skarbu niestety nic zosiala joszcze w peł­
ni osiągnięta i szereg' jej wyników nir jeszcze cha­
rakter czysto papierowy, zabrał gU>s prenijor 
Grabski. W przemówieniu swem prcmjer zaznacza 
również, że w istocie sanacja nie została jeszcze 
w pełni przeprowadzona. Prace sanacyjne niuszą 
trwać przynajmniej przez jeden rok Prełł^er za­
znacza dalej, że w pracy sanacyjnej miesiące li­
piec, sierpień i wrzesień będę najcięższe. Śruby 
podatkowej nie da się już więcej nacisnąć. Po­
datek dochodowy nie przyniósł spodziewany^ 
wyników. Moralność naszego rpoioozeństwa jiist 
jeszcze Lardzo maia, a ludjzio i>łacą Jopioro poa 
ostatecznym naoLskiem. Najważaiejszą ezęs-ńą 
jiehiomocnictw, których rząd będzie się bezwzglę­
dnie domagał, to pelnomonniciwa, dotyczące 
oszczędności. Boz tych pełaiomoonicLw nie będzie 
■rząd w stanic ustalić preliminarza budżetowego 
na rok przyszły. _

Na ogot prz«mów7ieme piemjera Grabskiego by­
ło raczej p-ryniistyc-zne, premjeir zaczyna zdawać 
sobie spra. ę widocznie ze zbyt pospiesznego tem­
pa swych prac i pewnego niedoc.ągnięcia zarzą­
dzeń sanacyjnych do twardej rzeczywistości ży­
ciowej. ,

Daisze cbniż&nie państwowegc  
Dodatku od węgla

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 3 lipca. Nr. o5 „D zienni1-- • 
staw " ogłasza rozporządzenie w  sprawie dal­
szej zniżki stopy państw ow ego puuatku w ę­
glow ego. Ulmiżka obow iązuje od 1 cc ora'aa r. 
Stopa wym iaru podatku w ynosi w ięc obecnie 
od węgla z kopalń górnośląskich do 5 proc. 
wartości w zględnie ceny w ęgla, z kopa i z 
Za- 'ębia D ąbrow skiego i K rakow skiego do  u 

roc Węgieł  | k op -lń  n iew ym icnionvch  rozpp- 
rządżenii-m został od podatku uw olniony.^

Zniesienie głównej Komisji 
likwidacyjnej

(Telefonem od naszego korespondenta). 
W arszawa,' 3 lipca. Na w ezornjszem  poste 

d z cn i u kom itetu p o lity czn eg o -B a d y  nunistrow 
pow zięto uchw alę, znoszącą Główną K om isję 
lik w id a cy jn ą .

Rio iiodz.o posłstti nolsKim w HosWn
W arszaw a, 3  lipca. W  najbliższych dmąc 

zadocydow aną ma być sprawa obsady poseł- 
siw a polskiego w M oskwie. Pewne koła. sejm o­
w e w ysuw ają na to stanow iesko J. RactówiHa*

M nisterstw o reTorm roinycn nie 
będzie obsadzone?

(Telefonem od naszego korespondenta).
^W arszaw a , 3 lipca. W  kolach se.ir n -a 
tw ieriztt. że stanow isko mftffstra re f ° - nJ - *
a - d  w obecnej chwili nie zostanie obsadzone.
K ierow nictw o ministerstwa .przejmie min. roi- 
nictw a Janicki.

Obrady podkemisî  lotniczej
W arszawa, 3 lipca. AV dniu w czora jszym  od- 

liylo się posiedzenie specjalnej podkom isji lot­
niczej, na której szef iutniclw a armji gen. L c- 
veok,' z ia ły  1 w yczerpu jąco  sprawozdanie o  sta­
nie lotnictwa polskiego, Posiedzenie ogłoszono 
za poufne. Poza tem podkom isja  poddała ostrej 
k rytyce  działalność fabryki sam olotów  Pla­
g ę — UaŚKiewicz w Lublinie.

Of-ara literki?’!) sqda daraźneso
K ow n o, 3 lipca (P A T). K om endant miast’a 

Kow na podał do publLOz-nej w iadom ości, żc  za 
dom niem ane szpiegostw o na rzecz Polski zo­
stał rozstrzelany Konstanty Sławiński.

Aresztow anie szpiegów w  Pradze
‘ Wiedeń, 3 lipca, (PAT). „No.ues V  i rai er Tag- 

blatt" doiiosi z Pragi: Przed kitJcu dniami areszto­
wała policja diziewięclu cudzoziem ców, między n i­
mi jednę kobiotę pod zarzutem szpiegostwa. Cho­
dzi tu o 5 Rosjan, 2 Polaków i 1 Węgra. M ów oy 
podejrzany rosyjski dziennikarz, zbiegł. Rozesła­
no za nmi listy gończe.

Przemycanie Orani i  flnsiji cfo Hesji
Londyn, 3 lipca (A W ). „D uily Uxpress" d o ­

nosi ,że ko>o Tow eru  odkryła  policja  w dzie­
sięciu skrzyniach deklarow anych ja k o  n&rzą- 
dzio, składane karabiny m aszynow e, ktoro 
miały być przewiezione przez Am sterdam  do 
R osji. Pierwszą frz& svlkę w  ilości 56 karabi­
nów przetransportow ano niedaw no z Londynu 
n? obćy  okręt.
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MfiL EKONOMICZNY „NOWEJ REFORMY“
Diarjusz 2 dnia 3 lipca.

— Ceny rosną, a komisja statystyczna wy­
kazuje ich zniżkę. Pisma warszawskie przyniosły 
wiadomość o ogólnej zniżce kosztów utrzymania 
w Warszawie, sięgającej 2 5 5 % . Pisma wiadomość 
powyższą zaopatrują w komentarz, że przeciwko 
powyższemu orzeczouiu państwowej komisji staty­
stycznej założyli ,prot< st robotnicy związków zawo­
dowych i związki zawodowe, pracowników umysło­
wych. Protest uzasadniony jest faktem, że w ostat­
nim miesiącu niatylko komorne w znaczny sposób 
poszło w górę, ale. równoczesne podskoczyły ceny 
szeregu arfykuMw „pierwszej potrzeby.

—  Zniżka kosztów utrzymania w Krakowie. 
Na wczorajszem posiedzeń u komisji parytetycznej 
nstnlono, że koszta utrzymania za miesiąc czerwiec 
w Krakowie zmniejszyły się w porównania z ma­
jem o 0 09.

— Zmniejszenie się kosztów utrzymania w Lu­
blinie. Komisja do obliczania kosztów utrzymania 
w Lublinie nstaliła, że koszta utrzymania w czerwcu, 
w poróamniu do kosztów utrzymania w maju, 
zmniejszyły się tam o 3 2 4 % .

—  P Szydłowski, b. min Mer handlu i prze­
mysłu, udał się do Londynu w celu zawiązania 
stosunków z angielskiemi finansowemi sferami dla 
eksploatacji (aa szeroką skalę) galicyjskich nafto­
wych •' potasowych terenów.

—  Monety srebrne puszczone będą w obieg 
s początkiem stycznia roku przyszłego, a jedno­
cześnie z tem rozpocznie się wycofywanie biletów 
zdawkowych jeino- i dwu-złotowych.

—  Nowy transport bilonu niklowego, zawie-
wierający 10 miljonów sztuk monet wartości 20 
groszy i 4 mii jony sztuk monet wartości 50 gro­
szy, przybywa do Warszawy.

—  Ze srebra, przewożonego obecnie z War­
szawy do Paryża, mennica paryska do dnia I-go 
września ma wybić 6 miljonów monet jedno- i dwu- 
złotowych, do końca z p ś  t o k u  około 24  miljonów.

—  Zwinięcie urzędów odbudowy uastąpi w naj­
bliższym czasie. Likwidacja nowiatowych binr od­
budowy zostaje powierzona starostwom, w których 
okręgu urzędy te się znajdują; likwidację zaś Okrę­
gowych Dyrekcyj Robot publ. powierza się woje­
wodom.
| —  Podwyżka hotelowa w Warszawie. Prze­

ważająca część właścicieli hoteli warszawskich, op!e- 
rając się na postanowieniu magistratu z .dnia 20 
maju b. r., podwyższyła płace za wynajęte mieszka­
nia w hotelach o 5 0 % .

—  Zwyżkę cen jaj powoduje rozwijający się 
w ostatnich dmach na wielką skalę szmugiel jaj 
przez Katowice i Gdańsk. Zoani na bruku warszaw­
skim S2mnglerzy eksnorują do Niemiec przez Ka­
towice oraz przez Gdańsk do Anglji bez zezwoleń 
wywozowych.

— Z powodu mpsowego bezrobocia na Górnym
Śląsku zwiększył się w ostatnim czasid wyjazd 
robotników do Francji. Jak wiadomo, wyjazd ttn 
otrzymuje się bezpłatnie.

—  5 0 %  pensji wypłacono 16 b. m. urzędnikom 
i urzędniczkom w wielkim przemyśle śląskim.

—  Urzędnicy administracji dóbr i zakładów 
przem. ks. Pszczyńskiego w liczbie 2000 otrzymali 
wypowiedzenie pracy.

—  Zniżka kursu dinara serbskiego jest Bpo
wodowań i częściowo kryzysem baukowym w Wiedn u, 
będącym następstwem spekulacji przeciwko frankowi.

Po 7% lataoli marka polska przestała być
środkiem płaimozyrii

Z dniem 1 lipcu b. r., marka przestała by c 
prawnymi środkiem płatniczym, co zraczy iż us‘al 
obowiązek przyjmowania marek polskich w rcz- 
rachunkach pomiędzy ludnością.

Pozostałe u indności marki polskie wymieniać 
będą oddziały Banku polskiego, Centralna Kasa 
Państwowa i Kasy Skarbowe do dnia 1 grudnia
b. r., poczem do dnia 31 maja 1925 r. wymianę 
banknotów markowych uskuteczniać będzie wy­
łącznie Centralna Kasa Państwowa i Bank Po'ski.

Kasy skarbowe oprócz wymiany marek polskich, 
przyjmować będą do d ia 1 grudnia bankno y mor­
kowe nu podatki. Wszy ccy zatem, mający w r. b. 
płacić jeszcze podatki, nie powinni spieszyć. się 
z wymianą marek pa złote.

Marka polska wprowadzona została do obiegu 
rozporzą lżeniem General - Gubernatora BesSelera 
w dniu 13 go grudnia 1916 r. Poprzeaziło jej 
wprowadzenie utwoizenie przez okupantów Polskiej 
Jfrijowej Kasy Pożyczkowej w dniu 9 go grudnia 
1916 r.

W  dniu 11-go listopada 1918 r,, P. K. K  P.
zcstała przyjęta przez władze polskie, które pozo­
stawiły jej przywilej emisyjny w myśl nstawy 
wydanej w dnm 7 grudnia 1918 r, W  dnia 31 
grudnia 1918 r., dekret Naczolnika Państwa wpro­
wadził zmianę banknotów markowych, które za­
miast dawnych podpisów i objaśnień władz oku 
pacyjnycb, otrzymały podpisy nowej dyrekcji i na­
pis: Państwo Polskie przyjmuje odpowiedzialność 
za wymianę biletów markowych na przyszłą wa­
lutę poT?ką, według kursu jaki ustaii Sejm Usta­
wodawczy.

W  duiu 13 lutego 1919 r., Sejm powziął uchwałę, 
iż emitowanie maren polskich następować może po 
oprzedniem zezwoleniu Sejmu. Na mocy t-j uchwały 
każdorazowe zwiększenie się emisji otrzymało apro­
batę Sejmu w drodze specjalnej ustawy z wyjąt 
kiem emisji banknotów markowych na skop złota, 
walut, oraz dyskonta weksli, co w myśl ustawy 
z dnia 26 marca 1920 r. nie wymagało aprobaty 
ciał prawodawczych. Wzrastające coraz zadłużenie 
Skarbu Państwa powodowało wzrost emisji marek. 
Na 1 stycznia 1919 r było w  obiega marek 1.098, 
miljoo,, na 1 stycznia 1920 r. —  5.316 miljon., 
na 1 styon ia  1921 r. —  49 361 miljon., na 1 
stycznia 1922 r. — 229.000 miljon., na 1 stycznia 
1923 r. —  793.000 miljon. i na 1 stycznia 1924 
roku —  125,371.000 mTjon. Zadłużenie Skarbu' 
Państwa zwiększało się do dnia 2 lutego 1924 
roku, w którem zostało powstrzymane na sumie 
291,7000.000 miijon. mkp. Dalsza emisja na cele 
gospodarcze trwała do dnia 21 marca b. r., w któ­
rym emisja marek poi. osiągnęła maksimum w su­
mie 596 244-205,556.000 mkp. Od tej daty nastę­
puje zwrot: zmniejszenie się obiegu maikowego. 
Z chwilą powstania Banku Polskiego, obieg mar- 
kowy wynosił 540 ttyljo. i stopnio-wo zmaiejsta ąc 
się z deiady na dekadę, wykazał w dn. 20 czerwca 
b, r snmę 193 tryljn. marek! W ciągu ostatn ch 
dni 10 ciu ooieg ten zm niejszyć się jeszcze bar­
dziej i wedle przewidywań nie przekracza sumy 
10G tryljn. marek, stanowiących wartość około 55 
miljn, złotych. —  Pozostałość ta me może wywo­
łać trudności wobec ustania obowiązku .przyjmowa­
nia marek w rozrachunkach miedzy ludnością i bę­
dzie stopniowo wymieniana, —  zgodnie z rozporzą 
.dzeniem prezydent i Rzplitej du. 24 b. r. o zmia­
nie Uitroju pieniężnego.

Marka polska zatem przislawała w obiegu 7 
i pół lal. Tracąc zdolność obiegową jako prawny 
środek płatniczy marka me trac S A ej w a rt lś c i 
do dnu 31 maja 1915 r. w którym _to 'dtffu
U3tanie ostatecznie obowiązek wymiany przez Skarb 
Fań-twa marek polskich na złote a marki niewy- 
miemone stracą wszelką swoją wartość.

Zwiększony wpływ danin ■ monopoli
Tymczasowe zestawienie wpływu najwyższych 

danin i monopoli państwowych w 2-giej dekadzie 
czerwca wykazuje dalsze zwiększanie się wpły­
wów Skarbu °anstwa zarowno w porównaniu 
z pojrzeduią dekadą jak i z 2 gą dtkadą miesiąca 
p rzedniego. Gdy w 2-giej dekadzie maja waż- 
n -jsze daniny i monopole dały 20 mil. w 2-g'ej 
iiekadzie czerwca osiągnięto z tych źródeł 23 3 R1 I. 
zł., przyczem znaczniejszemu zwiększeniu uległy 
wpływy z podatków pośrednicn (w 2-giej dekadzie 
n aj i 4 .2 m l. Zł. w 2-giej dekadzie czerwca 5-8 
mil. zł.) oraz monopole w drugiej dekadzie maja 
3 9 i i i .  zł., w drugiej zaś dekadzie czerwca 5 7 
m;l zł. W  łjw  z opiat stemplowych, które są naj- 
le szym wy ładnikiem życia gospodarczego również 
ubgł zwiększeniu. G ly boniem w 1-szej i 2-giej 
dekadzie maja opłaty stemplowe dawały po 2 mil. 
zł, w 1-śzej i 2-giej dekadzie czerwca Dtrzjmano 
po 2 mil. zł.

P rzyczyny  p rzes ilen ia  na Ś ląsku
Z Katowic donoszą: Wczoraj odbyła się narada 

r ądowej Komisji gospodarczej z przedstawicielami 
wielkiego pizemysłu. Przedstawiciele pizemysłu że- 
laznogo i węglowego przedstawili katastrofalny 
stan wielkiego przemysłu i oświetlili członkom Ko­
misji stosunki kredytowe i eksnortowe w kraju 
i zagranicą, a wreszcie prosili, aoy Komisja zoa- 
dała dokładn e wszys‘kie zarzuty, jakie się 
stawia przemysłowi śląskiemu. Przemysłowcy 
zgodzili się nawet na kontrolę ksiąg handlo­
wych.

Następnie przedstawiciele wielkiego przemysłu 
wyjaś ńli, d aczeyo produkcja śląska jest tak 
druga. ;-9

Co do przemysłu żelaznego, to surowiec sprowa­
dza się ze Szwajcarji i Niemiec, koks z Czecho­
słowacji i Niemiec, a pozatem konsumeja żelaza

WESDbE IJSTYDYPLOMATY
Kartki z wczorajszej przeszłości.

Przepisał ;
H e n r y k  1 o s s e.

II.
Moi miii Pc/iaczkowlic!

Jakaż to zazdrość po-wstała sw ojego czasu w 
Warszawie, kiedy zostałem zamianowany „charge 
d ‘affaires“  w Bont-dcs-Phea.ncienó. Zazdrość ta 
spotęgowała się zapewne po moim liście, w któ­
rym opisałem Wam, jak ja sobie tutaj urządziłem 
życie. Zazdrościliście mi zupełnej beztroski, za­
zdrościcie aiocy karcianych iw klubie, zazdrości­
cie każdej godziny, spędzonej w buduarze Ninct- 
ki. Ja sam sobie zazdrościłem, aż wreszcie los mi 
pozazdrościł. Słuchajcie, jak to było.

Podejmowaliśmy w  klubie. obcych gości. Odby­
wała się huraganowa gra przy wszystkich stoli­
kach, a żc to były imieniny gospodarza klubu, 
więc butelki strzelały gęsto. Grałem szczęśliwie. 
Wznosiła się przcdenmą góra franków, lirów i do­
larów. Rzucano monety jx> okrągłym kursie.

Ni.netka, rozparta w Kradli, osłonięta paraso­
lem japońskim, podchodziła do mnie od czasu do 
czasu, pila wino z m ojego kieilis-zka, a potem .za­
bierała w dwa ipailcu tysiąozkę i wracała pod pa­
rasol.

—  EUe ne prend pas Fargemt pour le lancor du 
cóte ou il mule —  mówił gospodarz klubu.

Było mi to zupełnie obojętnem. Grałem, a raczej, 
karta za mnie grała. 1

To szatan ten Polak —  zawołał jeden z go-
sa.

—  Oni wszyscy tacy —  zauważył drugi.
A ja grałem, hazardując na oślep. Nagle ode­

zwał się piskliwy okrzyk:
— Policja!
Ujrzałem .lwio dłonie na inojuj górze pieniędzy 

i usłyszałem krótki rozkaz:
— Nie ruszać się!.. , r ;  ~ r  1 - .  '

Kilaunaslu ajentów czuwało nad gra-nzami, a
komisarz policji chodził od jednego do drugiego 
i zapisywał nazwiska z adresami. Ukończywszy tę 
czynność, ukłonił się i raekł na odchodncin od 
niechcenia:

—  Idźcie ptiiiowie d'o domu, bo,', ju t jest bardzo 
późno. U nas w Pont-des-Pheacieus ludzie cha­
dzają wc-ześnie. spać.
.-^Odprowadziłem Nimetkę do -diom.u i czein prę­
dzej poe-z-Hłłem do siebie.

Nazajutrz posłałem jx> dzienniki. Była to dla 
nich niezwykła gratka. Wszystkie opisały szeroko 
odkrycie klubu karcianego i wymieniły nazwiska 
graczy. Znajdowałem się i ja pomiędzy nimi: Tu- 
ziemski, charge d affaires polooais. Och! wdejnuą- 
lem!

Go będzie w Warszawie, nie wiem, ale tutaj, w 
Pont-dcfi-Piióaicicns, jwczciwi mieszczanie mówią 
ze zgrozą o skandalu karcianym. Jeżeli to po­
chwyci prasa polska, wdepnę znowu.

Kazałem sobie obiad przynieść do pomieszka­
nia, ażeby uniknąć w restauracji towarzystwa ko­
legów dyplomatycznych, zwłaszcza kolegi angiel­
skiego. Postanowiłem przeczekać kilka dni. P o­
cieszała mnie wieczorami Ninetka, powtarzając- 
nieustannie:

—  Szczęście, żem schow ała kilkanaście tysięcy. 
B yłaby je  po licja  skonfiskow ała.

1’opadłem w rozdia-żnienie, jakby histeryczna 
kobieta. Drażnił mnie zwłaszcza widok ciągle je­
dzącej Nnietki. „Elle mange ćomme unc eiva.11- 
diere".

Ażeby odzyskać równowagę umysłu, wyjecha­
łem samochodem na wycieczkę w dalsze okolice. 
WrfttfknT po tygodniu, znacznie pokrzepiony. Gdy 
samochód zatrzymał się wSeozorem przed kamie­
n icą ,-w  której mieszkam, spostrzegłem ze zdzi­
wieniem, że pomieszkanie moje jest rzęsiście 
oświetlone. Gubiłem się w domysłach, idąc scho­
dami —  ale wszystkie moje domysły, byty na fał­
szywym tropie.
, W prznlojiekoju powitała mnie... Ninetka.

—  Go ty tu robisz?
—  Prze-prowadziłam się do ciebie —  odpowia­

da z taknin przekonaniem, jak gdyby mme uszczę­
śliwiła.

—  Co takiego?
-- Przeprowadziłam się do ciebie. Tak będzie 

lepiej.
Gospodarz klubu mial słuszność, gdy joew.nego 

razu powiedziiał o niej: „Elle est impertinent-e corn 
me la bfrtlsi:11. Sprowadziła się do mnie i mieszka 
ze mną. „J  y  suis et j ‘y rastek Możecie sobie wy- 
obrazicie?) teraz będą o mnie mówić w Pont-des- 
Pheacięas. Po skandalu karcianym, skandal z Ni- 
nelką. Testem zarżnięty.

A tak mi wszyscy zazdrolc-ili w Warszawie. 
Urzcklii mnie ehybn. Mogę przegrać eatą stawkę 
Teraz prosi Was tylko o zmów iente litauji, czy 
rtzegoś podobnego, na odwrócenie nieszczęścia.

T uziemsk

Polskie patenty na wynalazki
J (Wiadomości urzędu patentowego)

CTaąinioną książeczkę służiy ofi- 
6 U  cerskiej rez. por. Zygmunta 
Raehwała, P. K. U. Łódź, uoie- 
ważnia się. 978 1 3

Kon ik  Ignacy unieważnia zgu­
bioną ks ążkę wo^^ową. 976

■ T a g ic l kołowa w bardzo dobrym 
V I  stanie okazyjnie da sprzedania. 
Pcdgórze, ul. Długosza 8. 979 1 d

L E Ż A K I  
H A M A K I

R Y B O Ł Ó W S T W O
W ikto r  W anderer

Kranów, u lica Szew ska 21.
Telefon 35 20. 968

^ H u n d u rk i s z k o ln e  dla panie- 
& B nek, gotowe i na zamówienia, 
płaszcze, suknie, szlafroki — poleca 
A. Hejduk, Kraków, ul. Florjań- 
ska 3. 971

K ip y  ''o piwa z pompami craz 
«  nabijacze, klamki do drzwi 
i okien, nosięine, po cenach fa­
brycznych .v iiażdrj ilości do sprze­
dania. A. Maiina, fakryka wyrobów 
metalowych i odlewarnia metali, 
Podgór«e, ul. Długosza 8. Tel. 13 )9.esu i 3

Urawaiy W wielkim wyoorze, 
koszule, kalesony dłngie, krótkie, 
pończochy, skarpetki, bielizna 
damska, kostjumy, spodenki, pła­
szcze, prześcieradła, ręczniki do 

kąpieli najtaniej poleca:
„A d  BON M A R C E£ “

B raków , ul. św Tom asza 20
przecznica Florjauskiej. 961

leklagi dźwignia pnemysłu!
, r - .« 1   rrK :   itr—----

W Ek.4VAVIK D O  S K Ł A D A N IA  O F E K T .
ulinist-retwo spraw woj'skowych, Dep. VII inteud w War izawie, 

ulica Nowowiejska, zamierza oddać w dr.idzo nieograniczonego prze­
targu publbzuego dostawę

k u c h e n  p o lo w y c h  J
z terminem dostawy do dnia 31 grudnia 19 ’4 r. Oferty wyszczególnia-; 
powinny ilość, jaką oferent może wyprodukować i dostarczyć w wyżej 
podanym terminie i cenę za jednę kachn:ę połową; do oferty dołączyć 
m leży: dowód na wpłacone wadjum w wysokości 3.% wartości ofero­
wanej dostawy.

0 'e n y  składać należy w op eczętowanj c1’  kopertach w Dep.
II Intend., p''kó}' 82, Warszawa, utica iNowowiejska do dn''a 16-gc 

lipca 1924 r. włącznio. Otwarcie ofert i rozprawa przetargowa roz- 
poczn'e się dnia 17-go lipca b. r. o godzinie 10-tej nrzed południem 
w Wydziale żywncściowym Dep. VII Intendentnry. Oferty, złożone po 
16 lipca b. r. .ab bez wadjum, nie będą rozpatrywane

Do niniejszego przetargu obowiatnjq.cn są następujące przepisy 
i draki:
a) Drzepiby o dostawach w.jssowych 0— 10 1922 r.
b) Warnnki ogólne, obowiązujące przy dostawie kuchen polowych.
c) Rysunki konstrukcyjne i szczegółowe knchni potowej.

Warunki ogólne i rysunki konstrukcyjne są wyłożone do wglądu 
wyłącznie upełniomocnionym przedstawicielom tum prodnku]ących 
w Wydziale żywrościowym Dep, VII Int., pokój 94, gazie również 
zasięgnąć można informacyj o ilości kuchen, na jaką ministerstwo 
spraw wojskowych reflektuje.

Władza wojskowa zastrzega sobie w zupe’ ności prawo oceny 
i wyboru przedłożonych ofert. Uforty pośredników rozpatrywane ni o będą.

W icie patentów stanowi jak wiadomo niejako 
drogowskazy, znaezace drogi technicznego rozwojn 
ludzkości, niecierpliwie zatem oczekiwano i w Pol­
sce odnośnej, urzędowej publikacji i oto nareszcie 
leży przed nami pierwszy numer „Wiadomości 
Urzędu Patentowego1*, miesięcznika, wydawanego 
jako organ urzędowy. Przeważną część tego pierw­
szego mimeiu zajmuje powtórzona w całości Ustawa
0 o ch ro n ie  w yn alazk ów , wzorów i znaków tn- 
W iro w y ch , craz rozporządzenia ministerjalne, o po- 
diiafe na klasy zarówno wynalazków, jak wzorów
1 znaków, zależnie od przedmiotu, do którego się 
one odnoszą.

Znajdujemy tu również pierwszą 8erię 150-ciu 
nadanych już patentów rta wynalazki. Są to
zgłoszenia, pochodzące przeważnie jiszcze z roku 
1919, a załatwione dopiero teraz po wyiśc:u ustawy. 
IV roku 1919 przeważna część młodszych i żywot­
niejszych żywiołów technicznych polskich była pod 
bronią, nic dziwnego, że wśród patentów z tego 
czasu widać przewagę zgłoszeń zagranicznych.

Bodaj, że fiajwięcej patentów nad.nych Widzimy 
W dziale chenvcznym, szc<egoln!e azotowym i tu ude­
rzająco octy, jest mncqaść zg łoszeń  n orw esk ich , 
różnych „Norsk Hydro K ektrisk11 i t, p. „Nordiske 
Fabriker“ również dużo zgłoszeń niemieckich, ale 
i tu już żywioł polski jest s lnie reprezentowany 
przez liczne patenty, przeważnie pochodzenia lwow­
skiego, pruf. Mościckiego i kierowanego przez 
niego instytutu chemicznego „M eta n 1, dużo też 
zgłoszeń angielskich i inn jch  „ze świata11 np. pa­
tenty w spraw'o nawozów potńsowych i fosforowych. 
Dość liczne są patenty działu elektrotechnicznego,' 
tez /. Czech (Ges! a Zbrojowka Akc. Sw il.) z Wtcch 
i Szwajcarji obok polskich.

Na pierwszy pian jednak w ybijają się liczbą pa­
tenty z działu wiertnictwa i kupainicłwa. Tu
widzimy uajjór niemieckiej pracy technicznej w zgło­
szeniach z Nprymhergji, Hanoweru, Hamboro, M ngle- 
burga i Erkelonz. Ryw alizują z nimi liczbą jedynie 
zgłoszenia z naftowego Pod ;arpacta. W idzimy 
Więc K Krzeszowstiego z Borysławia „Przyrząd 
do obcinania linki w otworze w iertn iczy m i W. Mar­
kowskiego z Borysławia „Urządzenie do sam oczyr- 
nego regulowania biegu maszyny podczas tok ow a ­
nia o le|u skalnego*1, M. h kia „W yd ob yw an e  ropy 
z głębokich otworów w ieitniczych za pomocą zgę- 
szczonych gazów*1, S. Pierogowskiego, F. Kumora 
i R. Spitzmana Z Borysławia „Sposob i przyrząd, 
zapobiegający pożarom na tłokowanych szybacSi 
ropnych", A. Dietzinsa z Jasła „Urządzenia do wy­
puszczania gazu'1 i „Urządzenie do zamknięcia szy­
bów gazow ych11 i t. d. Wiadomo, że to dopiero 
pierwsza serja, bo liczba zgłoszeń pnlskich wzra-

w Polsce jest bardzo' mała. Ponadto panuje dro­
żyzna zarobkow, wskutek czego przemysł żelazny 
nie jest w stanie konkurować z zagranicą.

Co do przemysłu w fgb w ego , to kopalnie węgla 
pracują obecne deficytowo. Techniczny stan 
kopalń jest dobry, znaczn.e lepszy aniżeli W Cze­
chach, jak również w A ngiji. Drożyzna węgla gór­
nośląskiego pochodzi z powodu małej wydajnosii 
pracy robotnikow , drożyzny materjału Democni- 
czeyo, sprowadzanego z Czech N emiec i dro­
żyzny frachtów kolejow ych .

W Polsce wynosi fracht do granicy niemieckiej 
2 złote od jeauej tonny węgła, a pozatem, węgiel 
w Polsce me ma specjalnej tarvfy n i wywóz do 
Gdańska. Wkońcu istnieje konieczność zaprowa­
dzenia 10 godzinnego dnia robotniczego.

Kronika skonamiczEia
(b). STAN RACHUNKÓW BANKU POLSKIE­

GO. W stanie racilrunków Bariku lAil.skiego za 
diugą ilckadę c-zerwc-a pozycja zapasu walut i de­
wiz wykaizuje kwoto 224.5 inLljiofiiów złotych. Po­
nieważ zobowiązania Banku Polskiego w walucie 
zagranicznej stanowią 31.5 miljonów zlo-tych, za­
pas waCu-t netto wynosi 193 miljonów złotych.

Zapas złota w drugiej dekadzie uzerwca wyka­
zuje wzrost -o 10.5 miljonów złotych i stanowi ogó- 
l u i  prawie .83 miljonów złotych.

Fortfol wekslowy w dekadzie sprawozdawczej 
-zwiększył się o 6 miljonów i osiągnął kwotę 136 
miljonów złotych. Pożyczki; zabezpieczone papie­
rami proeentowemi i walutami, również uległy 
zwiększeniu odprawie 1 miljon złotych i przekra­
czają -unię 5 m iljono"' złotych. : r 1

sta dopiero w fc-iąsie, gdy młodzi polscy -nźy 
nierowie powrócili po demooilizacji do nracy 
zawodowej, 

W  dalszym ciągu widzimy listę świadectw 
ochronnych na „wzBry użytkowe* które nie
mogą mieć pietensji do nazwy wynalazków, lecz 
przelstawiają „nową postać rzeczy znanych". L i­
stę tę otwiera na wzór, który zgłosił do ochrony 
p. Łazarz Leser Z Krakowa pod nazwą, „cukierek 
na patyczku" i w datszym ciągu tej listy przewi­
jają się nam przed oczyma wszelkie dziedziny ży-
c.a, kończąc na zgłoszonej przez S- ZferanSKiego 
z Warszawy „Trumnie z wewnętrznem oświetle­
niem elekt,rycznem, odsuwalną zasuwą... oraz lunetą, 
wystającą ponad ziemię11. Widzimy z tej listy, jak 
chronią swą własność przemysłową firmy z zachodu, 
więc „Gilette SafetyRasor i C-o“ z Bostonu cbroni 
swe przyrządy do golenia zarejestrowaniem kilku 
wzorów i szeregu znaków ochronnych, jakaś wie­
deńska firma zabawkarska zgłosiła wzory takie jak 
„kaczka z dwiema rałodemi11 i inne.

Przychodzi smutna refleksja czyr tyle miłych za­
bawek, u nas skomponowanych, jest chronionych 
prawnie, czy też są one podrabiano przez obcych ? 
Z satysfakcją można jeduak obserwować rejestro­
wanie wzorów na polskib zabawki np. „Polska Wy­
twórnia Zabawek i Bawidełek" w W arszawre re­
jestruje wzory zaoawek w kształcie „ż3glowca-fre- 
gaty“ , „żaglowca-szlnnera11, „parowca dwuśrubo- 
wego11, „łodzi żaglowej-bata11. Cięższego kalibru 
zgłoszenia to Bregue.ta z Paryża: „platowiec do 
r<u:aula bomb nocą11 i „plauowiec wojenny11. Poza­
tem mnogość tematów najrozmaitszych np. J. 3zy- 
mafis Ityo „Uodjok metalowy", fi-my „LigriUfłl" 
z Ginezna „krzesło złożone", mnogie WiOi*y za­
palniczek (tu epidemja zgaszeń), Ą. MajkOWSkiega 
ze Siryja „Sumoizynne smarowanie11, J. Lubel- 
Shtago „tabl czka czekoladek przeczyszczających11, 
J. Kupfera korj us do (!) laik;11, A. Niódźvyieckiego 
„połowy gabinet dentystyczny#, R. Pikla z W ar­
szawy „ozdoba kotyijonowa w postaci główki kota 
z kokardą", J. Pytk&wicza z Warszawy „Aparat 
do czyszczenia obuwia", tegoż „kufer Bkładanj7", 
A PiO iraszewiCia z Poznania „Aparat ciągły do 
rektyfikacji spirytusu", J Nieszpora „Napinaez do 
półkoszulka", T. Krausa Z Poznania „Krosna tkac­
kie kilimowe z nicielnicami do nastawiania ręcz­
nego" i wiele innych.

Jasnem jest, że wiele „cukierków na patyczku" 
nie wytrzyma próby życia praktycznego, lecz nie­
wątpliwie niejeden z zarejestrowanych wzorow
może stać s<ę podstawą przemysłowej egzy­
stencji jakiegoś warsztatu pracy, dając korzyść 
praktyczną temu, co go wykombinował i wyrabia.

Pozycja obiegu banhow&go wykaizuje kwotę 
267 mlljonow zlotyoh, co, w porównaniu z poprze­
dnią, (lokadąt, stanowi wzrost o przeszło 10 miljo- 
n6w złotych. Ubieg ten posiada zahoapioczonie w 
walutach, dewizach i zlocie w Lącznc-j kwocie 267 
miljonow zlotyoh. Wraz z biletami zdawkowemi
i bilonem, stanowiącym warotść 51.5 miljonów
złotych, oraz naewymienionenii jeszcze markami
poUkiemi, wrartości 110 miiljomów - złotych, ogólny 
obieg pieniężny wynosi 428 miljonow złotych.

Rachunki żyrowe wykazują wzrost o przeszło
5 mil jonów złotych na rachuńkaoli żyrowycli Cen­
tralnej Kasy Państwowej i ininych ka.s państwo­
wych, oraz 26 miljonów złotych na rachunkach
żyrowycli osób i kistytocyj pry walnych, '  ’

Rachunok specjalny imnisterstwa skarbu zmniej­
szył się o 19 miljonów złotych w związku z wyku­
pem banknotów markowych.

(b). KONFERENCJA' RZrąDU Z PRZEMY­
SŁOWCAMI WŁÓKIENNICZYMI. Dnia 30 czerw­
ca b. r irAnietor jirzemyslu i handlu odbył konfe­
rencję z członkami prezydjum Związku przemy­
słowców włókienniczych pp. M. Poznar kim ,i Bie- 
dermanem. Tematem konferoncji była sytuacja w 
przemy śle tekstylnym, oraz śrouki zaradcze prze­
ciwko kryzysowi w tym przemyśle.

(b). 8-PROCENTOWA POŻYCZKA KONWEK- 
SYJNA. W związku z zapowicdizią wypuszczonia 
slproceiito.wej pożyczki konw ersyjnej, zaznaczyć 
należy, ,i  konwertowanie 8-jirooentowej [tożyczki 
złotej z 1922 roku odbywać się będzie w sposób 
następujący:

1) ■ według obligacyj i kuponów, opiewających 
tu zljpte poyskie, będzie obliozona według równo- 
wartoaci złotego, jako polsbjej jednostki nMmctar-

nej, sposób zas obliaze.nia tej równowambośoi okre­
śli specjalne rozijKirządzemie ministrd. skarbu;

2) część mnrkowa obligacji wraz z kujiom-m 
bieżącym bęuLzie przoraołiowana na ziole wed'e 
kursu 100.000 marok =  1 zloty, [irzyazem nastą­
pi przedterminowa splata pożyczki. Termin okre­
śli rozpoirządy.euie ministra skarbu.

(b). O TERMINOWĄ W PŁATĘ PODATKOW. 
Dnia 30 czorwca b. r., to jest w ostatnim dniu 
terminu dopłaty nadwyżki eenj świauectw pmze- 
m jolowycli i kart rejestracyjnych do kas podat­
kowych nanłynęły takie tłumy, iż nie wszyscy po­
datnicy mogli byo załatwieni. To odkładanie płace­
nia podatków do ostatniej chwili poiączcwn jest 
z dotkiiwmmi^Śtratamd: o|l>ok straty oza&u. nio-
wpłacony .w teirminie podatek ulega podwyżwze.niu 
o pól procent za k;uzly dzień zwłoio.

Y\ interesie przeto płatników należy ineiodkła- 
alanie wjiia.ty podatków do ostatmiego dnia, zwła­
szcza w miesiącu bieżącym, w 'którym przypadają 
terminy płatności podatku majątkowego (do 31 
lipca), podatku iirzomyslowego (X* obrotu za I-aze 
jiólroozo (do 31 lijtca) i raty podatku dochodowe­
go od dochodu, zcznanego na rok 1924.

(b). n a  RYNKI  AKCYJNYM  NIEMIECKIM 
zapanowały wprost katastrofalne stosunki. Najle­
psze akcji firm zupełnie pionwszorzęduych wyka­
zują w /Jocie kurs, od,powiadający one więcej. Iiiiz 
ItU-ló^procciit,' nominalnej wartości i nad wszywt- 
ki"mi towarzystwami akcyjnemu wisi konmożność 
zastawia,nia akcyj w proporcjach wprosU fantasty­
cznych. W  związku z tem oozywiecip naez.ł,ędno są 
wciąż dalsze sprzedaże egzekucyjne akcyj lombar- 
dowanych. *

(li). „DEUTSCHE GO.LDDISCONTGBANK“  
ZROBIŁ N O W Y  KROK NAiPRZOD. Syndylrat 24 
banków amerykańskich udzielił toj instytucji re­
dyskonta na 25 milionów dołerów, ‘pH/dozas gdy 
dotąd redyskbnto amerjdtańisfoe wymosiło tytko 
5 miljonów dolarów Bank lar zaczyna zatem roz­
porządzać -coraz wiąke/.emi środkami: posiada lio- 
wiem, oprócz własny oh 10 inii jonów fumów, re­
dyskonto amcrykiutelńio,- wynoszące już 5.25— 30 
miljonow dolarów.

Pantox"
Polski wynalazek w Holandji.

Holenderski minister rolnictwa powiedział swego 
czasu, że % o plonów ziemi zjadają robaki, a % 0 
zadawalają się ladzie. Dotychczas jednak wojna 
z robakami była bezskuteczna. Zdarzyło się przed 
kilku laty, że Ameryka ze wzgiędów ekonomicznych 
i politycznych odmówiła przyjęcia okrętu z trans 
portem hiacyntów. Bowiem w ziemi otaczającej 
kwiat wylęgły się w czasie przejazdu ogromne 
niedźwiadki. Nie chciano ich soi owadzie do Ame­
ryki, by się tam me rozpleniły, Wtedy jeden z Ho 
lendrów powiedział, że zna wynalazcę środki zabój­
czego dla owadów. Wynsłazcą byl Psiak, mieszka­
jący, od la t 40 W Holandji Środek okazał się
zdumiewającym w skutkach. Najwyższe powagi nau­
kowe i ludzie fachowi wydali orzeczeuie pochlebne. 
Maatscha pij '„Pantyx“ w Gouda ma już sławę 
światową. „Ilet Vaterland" najpoczytniejsze z pism 
Hagi poświęciło dłuższy artykuł wynalazcy chemi­
kowi p. Kazimierzowi Wicherkidwiczow1, rodem 
z Wielkopolski. Pierwiastek msec/ący pasorzyty 
wynalazł przed wielu laty pełniąc służbę jako oficer 
holenderski na Jawie. Dotyczczas zawsze jtduak 
środek mający zalewać całe pola iub lasy był zbyt
drogi do użyńa, Dop:ero po 40 latach ucąźliwej 
□racy ! , doświadczeń wynalazł p. Wicnerkie- 
wicz płyn nietylko zabójczy dla owadow, ale 
i bardzo tani. Nazwał go „P antix". 1’ łyn nic nie 
szkodzący ani ludziom, ani roślinie, działa na owady 
tylko fizjolog.czuie t. j. n? ich system uorwowy —  
padają odraza zabite. Rozmaita państwa robią 
staiauia o nabycie prawa wyrobu „Pant<x“ , by 
ustanowić monopol. 0 p- Wicherkiewiczu ntuw1 
sie w Holandji z najwyższem uznaniem jako 
człowieku, który uwolni lasy, oarody, pola i ludz­
kość od wszelkich wstrętnych robaków, owa- 
COW i pasorzytów. Na czele fabryki „Pautox11 
w Gouda stoi dyrektor Yssel de Schepyer i chemiij 
dr Treub. Pantoy zabija oidium, cochyiis, czerwoni 
pająki, wszy na palmach i kwiatach, liszki, filoxerę 
Tę ostatnią, 0 ile jest możliwem dostać się w głąl 
ziemi; wiadomem bowiem, że filoxera żre najcieńszi 
korzenie szczepu w.nnogo.

Ud Dowiedz tam y redaittor: 
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